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Teruei znajduje sio jeszcze w  rekach republikanów

Krwawe walki trwais na cafym tro n ie

Chińczycy bombardują... Nankin

Bomby w  Szanghaju
Nalot eskadr samololdw japońskich na Kanton

Młnlsterium Obrony Narodowej 
Hiszpanii wydało w niedzielę na­
stępujący komunikat: W ciągu me 
dzieli walczono zaciekle na catym 
froncie Teruelu, przy czym sytua­
cja dla wojsk republikańskich 
kształtowała się w dalszym ciągu 
pomyślnie. Na prawym skrzydle 
wszystkie ataki nieprzyjacielskie 
pod Conclud zostały odparte. Pod 
czas pierwszego ataku artyleria 
republikańska wzięła formacje nic 
przyjacielskie w ogień krzyżowy, 
który spowodował popłoch w sze 
regach nieprzyjaciela. Podczas 
drugiego ataku, który wydarzył 
się w  godzinach poobiednich, pie­
chota nieprzyjacielska przybliżyła 
się bezpośrednio do naszych lin ii 
i w  tym momencie została odrzu­
cona z wielkimi stratami. W oko­
licy Cerra Gordo kolumna nieprzy­
jacielska, idąca na pomoc znajdu­
jącemu się na pozycji nieprzyja­
cielowi została rozproszonn og­
niem artyleryjskim. Na lewym 
skrzydle walczono aż do późnej 
nocy z rzadką zaciekłością o posia­
danie wzgórza 1076. Wzgórze u- 
trzymane zostało w rękach wojsk 
republikańskich wraz z przylegają 
cymi wyżynami. Na tym odcinku 
zdołała piechota republikańska 
zmusić do lądowania dwa samolo 
ty  nieprzyjacielskie, biorąc do nie 
woli ich obsługę. W godzinach 
południowych próbował nieprzyja 
ciel nowego ataku w kierunku na 
Teruei. lecz atak został całkowicie 
odparty.

•  •*
Przebywający w Hiszpanii fa­

szystowskiej korespondenci prasy 
francuskiej opowiadają, że milicje 
republikańskie są jeszcze w posła- 
dan.u dolnej części miast Terueiu, 
oraz, że utrzymują w swych rę­
kach kilka uiic w górnej części 
miasta. Ponieważ walki w mieście 
powodują w.elkie straty, gen. Va. 
rela próbował przełamać linie nie­
przyjacielskie pod Conclud. Wia­
domości nadchodzące z Lizbony 
mówią, że podczas walk o Teruei 
faszyści stracili 8000 ludzi w zabi­
tych.

Główne dowództwo faszystów

E W  niemieccy
pratecsw oaasrĉ

t rz$mus&we|
Chłopi, za.nieszknjący wsie Drei 

bom i Sieckenborn odmówili sprze­
daży kartuih po wyznaczonych 
cenach 2 km przez w.adze za I 
ctn., oświadczając, że po tej cenie 
nie są w sianie sprzedawać karto 
fli.% Mimo prób, poczynionych 
przez władze, ab" upór chłopów 
złamać, ch.opi wytrwali w swoich 
żądaniach, wobec czego cena kar 
tafli została podwyższoną do 
2.60 KM.

komunikuje, że w niedzielę trw a ła ' ciełskich, które zjawiły s'ę z od- 
w dalszym ciągu akcja wojsk gen. ślęczą pod Viiiastar. Na lewym 1 
Franco przeciw republikanom pod skrzydle wojska faszystowskie po. 
Teruelem. Na prawym skrzydle • sunęły się naprzód, oczyszczając I 
oddziały gen. Franco odparły • teren z gniazd nieprzyjacielskich. 1 
kontrataki oddziałów nieprzyja-1

A kk  wojsk republikańskich
Oryginalne zdjęcie z frontu Teruei

lak w dawnych powlaiclech romantycznych

Tragedia na w ę  „Aaf je ‘
błąkającym się na morzu i wydanym na łaskę fal i wichrów

Niezwykła tragedia rozegrała 
sii’  na Atlantyku na jachcie żaglo 
wym „Aaije" w pobliżu portu San 
Pedro w Kalifornii.

Odbywający swój zwykły lot 
wojskowy samolot spostrzegł w 
pewnej chwili błąkający się na 
morzu jacht .Aalje" ze złamanym 
masz.em. Pilot samolotu wyraźnie 
rozróżn.ł ciało zmarłego członka 
załogi na przednim pokładzie. Za­
alarmowane przez p.lota kutry na 
tychmiast udaiy się pod wskaza­
nym miejscem. Pierwszy na po 
moc przybył kuter „Petseusz ‘, 
który jacht przyholował do por­
tu. Na jachcie znaleziono 6 człon­
ków załogi w stanie kompletnego 
wyczerpania. Z opowiadania tych

osób ustalono, że na jachcie roze­
grała się niezwykła tragedia. Otóż 
jeden z marynarzy Jack Morgan 
pos.anowil zostać koisarzem i skie 
rować jacht na morze poiudn.owe,

Prasa chińska donosi, że Nowy 
Rok w Szanghaju minął bardzo 
niespokojnie. Organizacje anty- 
japońskie rozpowszechniły ulotki, 
nawołujące do walki z Japończy­
kami i do bojkotowania chińskie, 
go zarządu miasta, ustanowionego 
przez Japończyków. Ponadlo w 
mieście dokonano zamachów bom 
bowych. Jedna bomba, zrzucona 
w dzielnicy międzynarodowej, za­
biła 4-c’i  Japończyków i 5 Chińczy

w celu poszukiwania przygód. 
Ażeby przeprowadzić swe zamie­
rzenia pozbawił on kapitana jach­
tu życia wystrzałem w ty ł głowy 
i uwięził znajdujących się nu jacli 
cie pasażerów, m. in. 3 kobieiy i 
dziecko. Śmierć kapitana pomścił 
inny jnarynarz bando, który prze 
oii Morgana sztyletem. Jego ciało 
teżące na przedn.m pok.auzie za 
uważył w.aśme pilot samolotu. W 
czasie walk pękł maszt żaglowca 
i załoga straciła panowanie nad 
statkiem. Jacht błąkał się prze: 
szereg dni po morzu wydany na 
iaskę tal i wiatrów, a zaioga po- 
zbaw.ona była żywności i wody, 
dopiero samolot przez swój alarm 
uratował ją od głodowej śmierci.

ków. Zrzucono dwie bomby na 
fabryki japońskie, a jedna fabryka 
została os.rze!ana z karabinów 
Wypadki te wzbudziły niepokój 
w sferach europejskich Szangha 
ja, obawiają się bowiem, że po. 
ciągną represje ze strony japoń­
skiej i doprowadzą do dalszych 
zmtan w statucie dzielnicy mię­
dzynarodowej.

Komunikat chiński donosi, że w 
pierwszym dniu Nowego Roku 
wielka eskadra samolotów japoń­
skich, składająca się z 40 maszyn, 
dokonała nalotu na Kanton, lecz 
nic zrzucała bomb nad miastem, 
ograniczając się do bombardowa 
nia kolei Kanton — Kouluw. Ruch 
między Kantonem a Hanków zo 
stal wstrzymany.

Jednocześnie w rejonie kantoń- 
skini rozegrały się poważne walki 
na wyspach w delcie rzeki Perto- 
wej, w pobliżu Makao. Według 
informacyj chińskich, udało im się 
zatrzymać desanty japońskie, a 
nawet wyprzeć Japończyków z za 
jętej przez nich poprzednio wy 
spy Wantung.

Eskadra chińska bombardowała 
w niedzielę lotnisko w Nankinie. 
niszcząc dwa bombowce japoń- 
skie. Ponadto stoczona została 
nad Hanczang bitwa powietrzna

Autokar pełen turystów
runął w przepaść z wysokości 59 mir.

Autokar niemiecki, którym je-1 Trzech turystów zginęło na miej- 
chało 23 turystów, runął pod Boi scu, a 14 przewieziono do «-?»• 

io, na śliskiej drodze górskiej, 'ala. Stan trzech rannych jest po- 
wąwóz z wysokości 50 mtr. | ważny.

Jeden bandyta zm arł
drugi przepadł bez wieści

W szpitalu św. Kazimierza w 
Radomiu zmarł w  niedzielę 
głośny bandyta Jan Kaszewiak 
Przyczyną śmierci było ogolne za 
każenie krwi, które wywiązało s>ę 
od postrzału w jelita. Pogrzeb Ka 
szewiaka, który przed śmiercią 
przyjął ostatnie sakramenty z rąk 
kapelana szpitalnego, odbędzie się

Ha wyspzch Hawajskich
powstała amerykańska baza lotnicza

Amciykanska oaza lotnicza na 
wyspach Hawai zostanie wkró’ tc 
zaopatrzona* w znaczną ilość sa 
inolotów. WysyJka specjalnych 
.amoiotów opozniona została o je 
den miesiąc, lecz liczba aparatc* 
podniesiona została z 12 na Id. 
.(azdy z dostarczonych samolotów 
posiadać będzie zas ęg około fLWJu 
kim., gdyż flota atakująca opero 
wać musi w miejscowościach od 
dalonych od swej bazy. Załogi 
każdego samolotu wynosić będzie 
od 6  do 8 osób, a motory będą po

pomiędzy 22 samolotami japoń­
skimi, a chińską eskadrą myśliw­
ską. japończycy wycofali się z 
tej walki. Jeden z ich samolotow 
został strącony.

A ng ie lska  
para R r e le tó a

i  wizytą we Francji
W angielskich kotach dwór- 

.‘ kich twierdzą, że angielska para 
królewska uda się w czerwcu do 
Francji. K ró l Jerzy V l dokoiw 
odsłonięcia statui „B ry ta n ii"  w 
miejscu gdzie pierwsi żołnierze 
angielscy wylądowali na teryto­
rium  francuskim w 1914 roku. W 
odsłonięciu pomnika weźmie ró­
wnież udział prezydent Lebrun. 
Przyjazd angielskiej pary królew­
skiej, który nie będzie posiadał 
charakteru oficjalnego, stanie się 
niewątpliwie wielką manifest” 
przyjaźni angielsko • francuskiej.

Na wiosnę bież, roku kró l Je­
rzy V I i  królowa Elżbieta uda- 
dzą się w charakterze oficjalnym 
do Brukseli, celem rewizytowania 
króla Leopolda 111, który bawił 
w Londynie w listopadzie nb. r.

po przeprowadzeniu sekcji sądo­
wo - lekarskiej.

O wspólniku Kaszewiaka, Maru- 
szeczce, nic dotychczas me wiado­
mo. Przepadł on bez wieści i 
trwająca obława policyjna, jak do 
lychczas, nie dała żadnego rezul­
tatu.

siadały siłę 1.050 PS. Średnia 
szybkość samolotu wynosić będzie 
200 .najwyższa szybkość 250 kim.

w ytazd
gen. Wł. Sikorskiego
uen. W ł. bizurski Kończy nową 

książkę, która dotyczyć Będzie zaga. 
anień wojr.y i pokoju. Ceiem opra­
cowania ostatecznego n.ektórych roz. 
działów gen. Sikorski wyjeżdża do 
Paryża.



Siedemnastoletni dyktator Przegląd prasy
Wypadki w Egipcie, gdzie 17- 

letni król Farouk udzieli! dymisji 
Nahas Paszy i  rozpęta! walkę we­
wnętrzną, zwracają na siebie u 
wagę przede wszystkim ze wzglę­
du na osobę tego królika.

Redaktor polityczny „Daily He 
raldu", W. N. Ewer, świeżo powro 
ciwszy z Egiptu, podaje na lamach 
swego pisma cenne informacje o 
tym najmłodszym kandydacie na 
dyktatora.

Farouk nie ma jeszcze ośmnastu 
lat, ale zachowuje się jak conaj- 
mniej 25-letni mężczyzna. Jest 
zgrabny, wysmukły, ma blond wio 
sy i niebieskie oczy, przypominają 
ce jego europejskich przodków i 
mające dla Egipcjan egzotyczny 
urok. Pra - praszczur Farouka bo. 
wiem, Mahomed - Ali, który uwol­
nił Egipt od sułtana tureckiego, 
był Albańczykiem. Zarówno" on, 
jak jego syn i  wnukowie, mówili 
po turecku, ojciec zaś Farouka. 
zmarły w r. 1936, Fuad, byl wycho 
wany we Włoszech, rozmawiał po 
włosku, a po arabska z trudem 
tnógł się wyjęzyczyć.

Farouk jest pierwszym w  tym 
rodzie królem, mówiącym po arab 
sku. I dla tego jest popularnym 
wśród Egipcjan. A raczej może już 
tylko — był popularny.

Albowiem — jak podkreśla Ewer 
— popularność Farouka w dużym 
stopniu zawdzięczyć trzeba niepo 
pularnosci jego ojca Fuada, który 
miał dwa cele w życiu: gromadze­
nie władzy i gromadzenie bogactw 
Jedno i drugie udawało mu się 
Przez łata rządził bez parlamen­
tu  i przy pomocy uległych tnu mi­
nistrów, a umierając zostawił po­
no majątek w wysokości 15 milio­
nów funtów.

Ody miody Farouk wstąpił na 
tron, sytuacja polityczna Egiptu by 
ła zgoła odmienna, aniżeli za jego 
ojca. Kraj odzyskał swobody kon­
stytucyjne, a zarazem wolność po­
lityczną, niepodległość, uznaną 
traktatowo przez Anglię. Przed 
młodym królem otwierała się per­
spektywa panowania w warunkach 
konstytucyjnych, w atmosferze nie 
zmiernie sprzyjającej jego popu­
larności.

Niestety, pierwsze poczynania 
Farouka wskazują, że chce on iść 
śladami ojca, że wprawdzie mó­
w i po arabsku, ale myśli po... fa- 
szystowsku. Farouk już na iawie 
szkolnej zwracał uwagę swą pe 
wnoscią siebie i pewną arogancją 
A  gdy został królem, dwukrotnie 
niemile zadziwił swe otoczenie 
zachowaniem się, wróżącym jak- 
najgorzej na przyszłość. Oto w 
dniu otwarcia parlamentu rząd w 
zgóry określonej godzinie udał sie 
do dworu, gdzie miał być przyję­
ty  przez króla. Farouk kazał o- 
świadczyć ministrom, że jest... w 
kąpieli. W grudniu ub. r. obra 
dował w Kairze międzynarodowy 
zjazd oftalniołogów (lekarzy cho­
rób ocznych). Gdy delegacja zja­
zdu zjawiła się u króla kazał on 
je j na siebie czekać godzinę w 
przedpokojach.

Co się tyczy zatargu jego z Na­
has Paszą, to Farouk nienawidzi go 
od dawna, jako tego, który prowa 
dzit z jego ojcem długoletnią wał 
kę o poszanowanie konstytucji i 
wolność kraju. Nahas Pasza jest 
przewódcą partii niepodległościo- 
wej (W afd) i byl wyznaczony 
przez Zaghluba, twórcę tej partii, 
jako jego następca. Farouk roz­
począł walkę z Nahas Paszą, wy­
znaczając na szatnbeiana dworu 
przeciwnika politycznego Nahas 
Paszy i bez porozumienia się z nim.
N. Pasza zdecydowanie przeciwsta

V»" dalszym aiaa-u pogoda chmur­
na z opadami śnieżnymi, zwłaszcza 
w dne'nicach południowych i wscho­
dnich. a z  przejaśnieniami na pozo- 

. . .  , . . . . .  stałym obszarze krain. Umiarkowa-
w tł się temu, zdając sobie dobrze ny mróz. Widzialność osłabiona.

L k w id a tja  W ystaw y Paryskiej
H extó?e obiekty utrzymane zusians na stała

Utliwała senatu przeciwko po­
nownemu otwarciu wystawy pary 
skiej odbiła się szerokim echem 
w opinii Irancuskiej.

Z kół komisariatu generalnego 
wystawy oświadczają, iż już w naj 
bliższym czasie rozpocznie się 
ostateczna likwidacja wystawy. 
Likwidacja ta jednak potrwa co- 
najmniej 5 miesięcy. Prawdopodo­
bnie już od 3 siycznia rozpocznie 
się przeprowadzka mebii i przed­
miotów sztuki, znajdujących się 
Jeszcze w  poszczególnych pawilo­

sprawę, że król chce sobie stwo 
rzyć „pałacowy gabinet", któryby 
następnie obalił gabinet, odpowie 
dzialny przed parlainenttem i na­
rodem. Następnie Farouk zaczą' 
się wtrącać do mianowań mini 
strów i do innych spraw, wbrew 
obowiązującej konstytucji. W koń 
cu Farouk odmówił rozmów z Na 
has Paszą, z wyjątkiem najbar- 
dziej koniecznych, a następnie u 
dzielił mu dymisji.

Obecnie toczy się więc otwarta 
walka między młodym dyktatorem 
a Nahas Paszą, zupełnie tak jak za 
czasów ojca Farouka. Sytuacja Na 
has Paszy jest o tyle trudna, że w 
partii Wafd nie ma jedności, jest 
w niej opozycja, bardziej wrogo 
usposobiona do Nahasa, niż do

W  Z . N . P .

Swoista... „blokadaIt
W  lokalu Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego grupa pracowni­
ków, zaangażowanych przez p. 
Musioła, b. kuratora Związku, 
przystąpiła do... strajku okupacyj­
nego.

Grupa ta w liczbie 40 osób do­
kupowała" trzy pokoje w lokaiu 
związkowym i zachowuje się z pe­
wną agresywnością w stosunku do 
nowego kuratora Związku, p. Ma- 
ciszewskiego, któremu nawet usi­
łuje się utrudnić dostęp do gabi­
netu.

Osoby te otrzymały wypłatę, a 
termin wypowiedzenia im skoń­
czył się.

Ze swej strony chcemy powie­

Prawie 700 strajków
za n o to w a n o  w  Polsce w  ciągu K w a rta łu

Główny Urząd Statystyczny o 
pracował najnowsze dane, doty 
czące liczby strajków w Polsce, 
ja k  wynika z tych danych, w c’ą 
gu II kwartału ub. r. zanotowano 
na terenie całego kraju ogółem 67.3 
strajków, które objęły łączn-e 
4.169 zakładów pracy. Liczba 
strajkujących wyniosła 139.020 o 
sób._> W porównaniu z I kwarta 
łem ub. r. liczba strajków wzrosła 
o 236, objęła jednak o blisko po- 
Iowę mniej zakładów pracy. Natr> 
miast w II kwartale 1936 r. liczba 
strajków była znacznie wyższa od 
analogicznego okresu roku u le ­
głego i objęła większą ilość zak’a 
dów pracy.

Z ogólnej liczby strajków przy­
pada na przemysł mineralny 134 
strajków. W przemyśle budowla 
nym. zanotowano w II kwartale 
r. ub. 127 strajków, w drzewnym- - 
75, w metalowym — 58, we włó­
kienniczym — 56, w spożywczym 
— 40, w odzieżowym — 36. w ro1 
niełwie 33, w górnictwie 20, po­
nadto 5 strajków obję-Jo więcej niż 
1 zakład pracy.

laką bedziamy mieli
cziś  p o g o d ę ?

nach, a w końcu stycznia, eweo- 
tualn.e może około 15 siycznia,' 
rozpocznie się sama rozbiórka. 
Należy zauważyć, iż z wystawy 
pozostanie jednak szereg pierw­
szorzędnych obiektów, jak dawny 
pałac Trocadero, muzeum współ­
czesnej sztuki francuskiej na Quai 
de Tokio, szereg nowych mosiow, 
przejść podziemnych, placów i t.p. 
Rozważana jest również możli­
wość utrzymania na stałe Ł zw. 
pałacu wynalazków, który byiby 
zamieniony na muzeum nauki.

Emigracja n iraecka
po s tron ią  H szjsan i lu d o w e j
Podczas świąt Bożego Narodzę 

jnla, Niemiecki Komitet Emig«-ai 
tów Politycznych w Paryżu wy 
słał dla ochotników - Niemców, 

■walczących w szeregach między­

narodowej brygady w  H iszpari 
1500 pakunków z darami świąterz 
nymi. Pakunki te zostały prze­
transportowane do Hiszpanii au­
łami ciężarowymi.

króla. Poza tym istnienie tak zw. 
„niebieskich koszul", których roz­
wiązania domagał się król, na co 
Nahas nie chciał się zgodzić—stwa 
rza pozory, że król staje w obro­
nie demokracji przeciw rzekomym 
dyktatorskim zapędom Nahas Pa­
szy.

Ale być może, że w obliczu nie­
bezpieczeństwa stronnictwo Wafd 
skonsoliduje się i solidarnie w y ­
stąpi w obronie konstytucji.

W każdym razie przypisywanie 
wpływom angielskim zamachu Fa 
rouka na rząd Nahasa Paszy nie 
jest na niczym oparte. Właśnie 
Nahas jest twórcą porozumienia z 
Anglią, a Farouk kroczy w  ślady 
swego ojca, naśladowcy Mussoli- 
niego.

dzieć jasno i wyraźnie, dlaczego 4) wtedy ogłosili oni „bloka- 
Śwlet Pracy NIE CHCE MIEĆ NIC dę".
WSPÓLNEGO z tą całą „akcją" ( A czy przyszło im do głowy 
owych 40 osób: - jedno pytanie:

1) gdy p. Musioł „objął agen- Z JAKiEJ RACJI NAUCZYCIELE 
dy“  Z. N. P., zastrajkowali DLU- POLSCY MAJĄ PŁACIĆ PENSJE 
GOI.ETNI PRACOWNICY Zw.ąz- OSOBISTOŚCIOM, OBCYM NAJ" 
ku, ludzie, którzy oddali temu ZUPEŁNIEJ POLSKIEMU RUCHO- 
Związkowi dużo sił I dużo ofiar-I W I NAUCZYCIELSKIEMU? 
ności; j Przecie chodzi o instytucję SPO

3) wtedy p. Musloł sprowadził ŁECZNĄ.
„łamistrajków", ludzi, NIE ZW1Ą-1 I chodzi o nauczycieli, którzy 
ZANYCH ANI TROCHĘ z histo- nic natężą do „krezusćw". 
rfą, z tradycją, z pracą Z. N. P.; | Źe komuś NiE UDAŁO SIĘ ko-

3) nowy kurator, p. Maciazew' rzys:ać z CUDZEJ pracy, — to nie 
skl, zwolnił tych łudzi z pracy, powód jeszcze, byśmy takiego 
KTÓRA IM SIĘ NIE NALEŻAŁA, „kogoś" traktowali, jako „po- 
I nawet wypłacił im odszkodo- krzywdzonego pracownika", 
wanie; |

Największa liczba zakładów pra 
cy objętych strajkiem przypada 
na przemysł odzieżowy, mianowi­
cie 457, największa ilość strajku- 
jących na przemysł budowlany —

„NARÓD FRAZESOWICZÓW".„ 
Tak nazywa Polaków Cat w

„Słowie". A to dlatego, że Pola­
cy „źle kochają konstytucję kwie­
tniową. Tymczasem — zdaniem 
Cata — ta konstytucja dała Pol­
sce niezmienic dużo:

Ale konstytucja 23 kwietnia 
stworzyła: 1) silną, zwierzchnią 
władzę naczelnika państwa. Z ty­
mi kompetencjami człowiek o ty ­
pie Piłsudskiego, Roosevolta, Cle­
menceau, Stołypina, Jauresa (!)— 
to jest C’łov.~iok z wolą, progra­
mem, horyzontem politycznym mo­
że czynić cuda, 2) pozostawiła nie- 
zależność sądom, 3) pozostawiła 
swobodę władzom wojskowym ł 
niezależność wojska od wpływów 
parlamentarnych czy politycznych,

21.363, wreszcie największą liczbę 
straconych robotniko-dni na sku­
tek strajków zanotowano w prze 
myślę włókienniczym,- mianowicie 
481.073.

4) pozostawiła społeczeństwu mo­
żność kontroli rządu przez Sejm,
5) Tym wszystkim zabezpieczyła 
nas przed totalizmem.
Niestety, wszystkie wymienione

punkty nasuwają poważne wątpił- 
WOŚCU NaturaMe obecny stan dotychczas na e-

o n ,  *  Polsce związany |est J » Karlsbadzie w Czecbo-
nie tylko z konstytucją, ale tak­
że z ordynacją wyborczą. Jedna­
kowoż ordynacja (senacka) częś­
ciowo jest zawarta w konstytucji. 
Jeśli więc ordynację (a do jej 
zmiany Cat się nie pali!) połączyć 
z konslytucją — o jakiej np. rze­
czywistej „kontroli rządu" mowa?

Sitna władza? niezależność są­
dów? odsunięcie wojska od poli­
tyki? skuteczna kontrola? Dowo­
dów Cat nie przytoczył żadnych. 

ROK POKOJU, CZY ROK 
WOJNY?

Dzienniki polskie i zagraniczne 
obszernie zastanawiają s'ę nad 
kwestią — czy nadchodzący rok 
będzie rokiem wojny, czy poko­
ju? Pisaliśmy na ten temat w no­
worocznym numerze, podkreśla­
jąc rosnące niebezpieczeństwo ze 
strony faszystowskiego trójporo- 
zumienia: Niemcy, Włochy, Japo­
nia. W „Kurierze Warszawskim" 
gen. Sikorski, analizując sytuację 
międzynarodową, stwierdza rów­
nież, źe niebezpieczeństwo wybu­
chu wojny światowej trwa, i to 
przede wszystkim z winy Niemiec: 

Egzaltacja, w jakiej łyje naród 
niemiecki, głoszony przez jego kie­
rowników rasizm i 
nim religia nienawiści; ciężar ga­
tunkowy zbrojeń Trzeciej ~  
rujnujący obywatela przeciętnego 
Niemiec; wszystko to stwarza 
najgorsze horoskopy dla pokoju 
europejskiego.

Przy rozwijającej się natomiast 
wojnie na Dalekim Wschodzie, 
gdzie jesteśmy świadkami nierwy- 
kłego w dziejach łudzkoścń napięcia 
i  gdzie krzyżują się interesy o za­
sięgu światowym; przy trwających 
wciąż walkach na półwyspie ibe­
ryjskim może nie zabraknąć okazji 
do sprowokowania awantury. Rok 
1938 przeto rozpoczyna okres, któ. 
ry zadecyduje o wojnie lub poknju.

W tym właśnie czasie Niemcy 
osiągną zamierzone z dawna pogo­
towie zbrojne. Uzbrojeni od stóp 
do głów, mogliby po dalszym poli­
tycznym przygotowaniu nowej woj 
ny w Europie .porwać się do czy­
nów nieobliczalnych.
Tak istotnie stoi sprawa. Nie­

stety, cały szereg pism polskich 
stara się — z wiadomych powo­
dów — pomniejszać niebezpie­
czeństwo, zagrażające pokojowi ze 
strony Niemiec.

Gen. Sikorski podkreśla wielką 
pokojową rolę Francji. Zupełnie 
słusznie. A co czyni duża część 
naszej prasy? Gdy wybuchł strajk 
w Paryżu, zaczęła celowo dyskre­
dytować Francję: „Katastrofal boi 
szewlzmt anarchia 1" Na drugi 
dzień strajk zgasi... Gdzież ta „a-

aluni i»
W obozie koncentracyjnym w 

Sachsenhauzen obok Oranienbut 
gu, według urzędowego komun’ka- 
tu zmarli trzej polityczni dz<ala 
cze: Emil Nolenz, urodzony w r 
1906 we WrocJawlu, Karol Ober- 
iflndcr i Paweł Piezuch, urodzony 
w r. 1913 w Magdeburgu. Ciała

Za daleko idące ustępstwa
CzethssłowacH wobec hitleryzmu

W kołach prasowych Paryża ro i 
zeszty się pogłoski, iż szereg wy­
dawnictw emigracyjnych niemiec­
kich znajdujących się dotychczas

narchla"?! Wszystko to celowa, 
systematyczna robota!

DZIEJE SOCJALISTYCZNEGO 
PISMA.

Ostatni „Neuer Vorwarts", pis­
mo niemieckiej socjalnej demokra-

migracji w Karlsbadzie w Czecho­
słowacji (ostatnio podobno po­
wstały trudności w wydawaniu 
pisma ze względu na nacisk Nie­
miec, ale dokładnych szczegółów 
jeszcze me mamy) umieszcza w  o- 
statnim numerze z 31 z. m. arty­
kuł „Rlickblick" (rzut oka wstecz), 
w którym przedstawia dzieje „Vor 
warisu" od samego początku ist­
nienia.

Po upadku ustawy antysocjalis­
tycznej (jeszcze w 19 stuleciu) w 
Niemczech „VorwSrts“  mógł swo­
bodnie ukazywać się w Berlinie.
I przez 25 lat ukazywał się wzglę­
dnie swobodnie. Cenzury nie było; 
były wprawdzie procesy i kary 
(głównie za walkę z „osobistym 
reżimem" Wilhelma II), zakazano 
sprzedaży na dworcach itd., ale 
naogół „Vorwarts" rozwijał się 
normalnie. Przyszła wojna świato­
wa; „Vorwkrts“  walczył z zapę­
dami aneks jon (stycznymi — po­
wstały nowe trudności. Przejście 
redakcji do rąk socjalistów ..więk­
szościowych" (t. zw. „prawico­
wych") niewiele zmieniło w sytu­
acji W  r. 1918 pismo zostało za­
wieszone na krótki czas; w odpo­
wiedzi wybuchł wielki strajk me­
talowców. Przeciw pismu wdrożo­
no śledztwo z powodu „zdrady 
stanu", ale niebawem to śledztwo 
zawieszono. Rewolucja listopado­
wa przyniosła „Vorwartsowi“  cał­
kowitą wolność. Ale redakcja dwu 
krotnie była okupowana przez ży­
wioły t. zw. „radykalne". W  ro­
ku 1920 13 marca redakcja chwi­
lowo była okupowana przez „kap- 
pistów", t  zn przez prawicowych 
spiskowców Kappa.

Przez 12 lat „Vorw&rts“  korzy­
stał z wolności. Ale gdy nastał 
rząd Papena, znowu zaczęły się 
ciężkie czasy. W r. 1932 „Vor- 
wfirts" zawieszono na 3 dni. Wów 
czas 100 tys. robotników demon- 
strowało na wiecu w Lustgartenie 
przeciw zakazowi...

30 stycznia 1933 Hitler stał się 
kanclerzem. 27 lutego partia zwo- 
łała do „Sportpalast" wielki wiec, 
który został rozwiązany po pierw­
szych słowach referenta. Po po­
wrocie z wiecu redaktorzy otrzy­
mali wiadomość: „Reichstag plo­
nie’ "  W dwie godziny późnie) do 
redakcji wtargnęła policja I skon­
fiskowała ostatni wydany w  Niem­
czech numer. 18 czerwca 1933 r. 
ukazał się pierwszy numer nowe­
go ,. Vorw5rtsu“  w  Karlsbadzie.

Takie są dzieje centralnego or­
ganu niegdyś potężnej niemieckiej 
socjalne} demokracji.

Nadejdzie jednak czas, gdy 
„Vorw4rts“  znowu wróci do wol­
nych Niemiec!

K. Cl.

ich miały zostać spalone w kre­
matorium berlińskim jeszcze w po­
łowie października. Fakt ten jed ­
nak dopiero obecnie dostał się do 
wiadomości publicznej, wywołując 
liczne komentarze, m. in. takie, któ 
re podają w wątpliwość czy wym’e 
nieni zmarli śmiercią naturalną.

w Pradze czeskiej, na skutek roz­
mów, jakie rozpocząć się miały 
między Pragą a Berlinem w spra 
wie normal.zacji stosunków praso 
wych między obu krajan-:, ma być 
przeniesiony w najbliższym czasie 
do Paryża Chodzi tu mianowicie 

„Ncues Vorwaerts", ukazujący 
się w Karlsbadzie, jak również o 
dziennik „Deutsche Volksztg', wy 
chodzący w Pradze. Według tych­
że informacji, nawet organ Ottona 
Strassera „Deutsche Revoluiion’'. 
ma również przenieść się do 
Francji. (PAT).



S tr. 3

„Gazeta Polska" i „Słowo"
. Przed paroma dniam i zwró­

c iliśm y uwagę na niew łaściwy 
chw yt polem iczny w przeglą­
dzie prasy „G azety Polskie)" 
Chodziło o mój a r ty k u ł w  na­
szym numerze z dnia 24 grudnia 
P- t. N a  szlakat.li w ielk iego  
przełomu.

A u to r przeglądu prasy w  „Ga 
zecie P o lskie j" opuścił ustępy, 
dotyczące zagadnień obrony 
Państwa (wyłączenia ich z za­
kresu bieżących w alk po litycz­
nych), wskutek czego ustęp koń 
cow y a rtyku łu  został zastoso­
wany nie do zagadnień obrony 
Państwa, a do problem ów kon­
solidacji lew icy polskiej. Czy­
te ln ik  „G aze ty  Polskie j”  o trzy ­
m ał odwróconą — że tak po­
w iem  — treść mego artyku łu .

W spó łk ie row n ik  „G azety  Pol 
ekie j", p. M. Starzyński, zarea­
gował na zarzut, któryśm y po­
staw ili, w  sposób najbardziej 
lo ja lny: p rzedrukow ał mój arty  
k u ł w  brzm ieniu dosłownym 
W szystko jest w porządku. Nie 
rozumiem ty lko , dlaczego p, Sta 
rzyński skierowuje przy sposo­
bności pod naszym adresem py 
tan ie ...... .z łoś liw e":

redakcjj „Robotnika** adobę- 
daie »ię na odwagę pokmiiBuwania 
c nami przy pomocy podobnie lo­
jalnych mctod..“
Ależ, oczywiście, zdobędzie 

się. Polemizowanie lojalne nie 
jest, jak sądzę, kwestią odwa­
gi; jest kw estią  przyzwoitości. 
Co do nas, o trzym yw aliśm y nie 
raz słowa uznania za naszą 
przyzw oitość polemiczną w łaś­
nie od p rzec iw n ików  ideowych. 
Te słowa uznania cenim y sobie 
bardzo.

I  — uwaga ostatnia. Jesteśmy 
bardzo dalecy od „w ęszenia" (to 
ta k i styl... m yśliw ski), k to  pro­
wadzi w  „Gazecie P o lskie j" 
dzia ł przeglądu prasy. Specjał- 
?’ e_?as *° ™ owuż nie interesu­
je- Tak nam się zdawało, że po- 
znajemy.... „m etody ujęcia", zna 
ne nie od dziś, ze strony prasy 
„narodow ej". Om yłka? W  takim  
razie przepraszam „m łodych na­
rodow ców " (tych — po czter­
dziestce) i  podziw iam szczerze 
zdolność asym ilowania się po­
przedniej „G azety  Polskiej". 
Cóż mam zrobić, człow iek bied­
ny?... Trzecie j m ożliwości już 
nie widzę.

•»
Inna zupełnie sprawa —  to  

sprawa naszego zatargu ze „S io  
w em " w ileńskim .

W  dn. 29 grudnia uznaliśmy 
za niezbędne oświadczyć pub li­
cznie co następuje:

„Słowie” wileńskim z dn. ;2
grudnia okazał się artykuł p. t
„Procesy komunistytane P. P. S.“. 

ArtvkuJ jeei u k bezczelny i lak
łajdack. jednocześnie („oskarża*
P. P. S. ©„. pobieranie subsydiów 
od Z.S.S.R.) że o polemice nie ma 
mowy. Podpisem ■? litery U. W.“.

Nie wiemy, kto to jesl ten tchórz­
liwy anonim. P> urny pp. redaklo 
rów „Słowa”, ozy zamieścili artykuł 
przez niedopatrzenie, czy leż z cał? 
świadomości?.

Czekamy na odpowiedź**.
W  dn. 30 grudnia redakcja 

„S łow a" odpowiedziała tak (po 
m ijam ustępy polem iczne i dość 
dziwne żądanie, byśmy raptem 
ni stąd ni zowąd w zię li na siebie 
ocenę..-. „K rakow skiego  K u rie ­
ra W ieczornego"):

„Artykuł omawiany zo-tał żarnie- 
a»o»ony w „Słowie” pod nieobec­
ność redaktora naraelnego.

W artykule tym nie znajdujemy 
nic takiego, cobj wskazywało, ie au­
tor oskarża PPS. c branie pienię 
dzy od Komin-emn. autor wskazuje 

tylko na parnłelizm akcji Komin- 
ternn i PPS.

Nigdy nie pomawiamy PPS. jako 
całości, ani żadnego ,  jej orgnnów

List tio P.edakiji
Wielce Szanowny

Panis Redaktorze!
Uprzejmie proszę o umieszcze­

nie w „Robotniku”  następującego 
oświadczenia:

Solidaryzuję się całkowicie z wy 
stąpieniem tych profesorów szkól 
akademickich, którzy protestują 
przeciwko ghettu ławkowemu na 
uczelniach

Dr. Maria Librachowa, 
proł. W. W. P.

Sabotaż! Sabotaż! Sabotaż! — 
słyszymy dzień w dzień przez ra­
dio ze Wschodu lub czytamy w 
komunikatach Tassa. Rozstrzela 
no tylu a tylu oficerów, kierów, 
ników kołchozów, majstrów, ro­
botników, inżynierów. Przeważa 
oskarżenie o sabotaż. Bilans krwa 
wego roku 1937 zamkną? się w 
Sowietach cyfrą

4800 R O ZSTR ZE LA N YC H  
przeważnie za sabotaż, którym to 
wyrazem usiłuje s.ę usprawiedliw i 
własną nieudolność i nieumiejęt­
ność przezwyciężania trudności.

Ale oto rzecz dziwna 1 W kraju, 
skąd codzień ciskane są gromy 
na Sowiety, gdzie wyraz „bolsze­
w icki" nie inaczej wypowiadany 
jest, jak z pianą na ustach, w 
H itlerii, zaczyna wchodzić w mo. 
dę wyraz „sabotaż**.
Oto w Kilonii skazano na śmierć 

i rozstrzelano 6 robotników za to, 
że przy spuszczaniu na wodę pan­
cernika „Gneisenau**, wskutek 
nieprzepisowego manewrowania, 
okręt został poważnie uszkodzo­
ny.

Aresztowano znacznie więcej ro­
botników, grożono wszystkim karą 
śmierci ,ale skończyło się na 6-iu 
ofiarach. Urzędowo o śledztwie 
ani o skazaniu tych robotników 
nic nie pisano ,ale też nie zaprze­
czono tej wiadomości, jak to zwy- 
kle czynią władze Trzeciej Rze­
szy ,gdy jakaś wiadomość cho­
ciażby w najdrobniejszych szcze­
gółach nie zgadza się z istotnym 
stanem rzeczy.

Stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, że dyktatura niemie- 
cka pod parawanem sabotażu 
wmacnia terror wobec klasy ro­
botniczej.
Regulaminy w wielkich zakła­

dach przemysłowych, pracujących 
dla przemysłu zbrojeniowego, co 
raz bardziej upodabniają się do 
regulaminów obozów koncentra­
cyjnych. Coprawda w regulami­
nach fabrycznych nie wspomina 
się jeszcze o karach cielesnych, 
ale pośrednio wspomina się o tym, 
gdy grożą robotnikom sprowadzę 
niem do fabryki Gestapo (tajnej 
policji).

O sprowadzeniu zaś policji lub 
o oskarżeniu o sabotaż mówi się 
dziś w zakładach przemysłowych 
H itlerii przy byle sposobności. 
Należy sobie tylko zdać sprawę, 
w jakich warunkach pracuje dziś 
niemiecki robotnik, by zrozumieć 
atmosferę panującą w niemiec. 
kich zakładach pracy. Wszędzie 
system akordowy przy znacznie 
obniżonych sławkach akordowych, 
znacznie przedłużony czas pracy, 
złe materiały, przeważnie namia- 
stki i bezcelowo krótko wyzna­
czane terminy dostaw. 2le op‘a- 
cany i źle odżywiany robotnik, nie 
wychodzący nigdy ze stanu prze­
męczenia, trwa stale w jak<m^ 
stanie gorączki nadążenia z p.a 
cą. Skutek jesf ten, że w pogoń- 
za wykonaniem wymaganej Moś­
ci .obniża się stale jakość wyko­
nanej roboty.

W tych warunkach o wypadek 
lub o szkodę łatwo, a najdrob- 
niejszy wypadek lub niewielka 
szkoda już grozi oskarżeniem o 
sabotaż.

Jeżeli zdarza się, że robotnik 
znający swój zawód i doświad. 
czony w swym zawodzie, zawcza. 
su zwraca uwagę zwierzchność1 
fabrycznej na możliwość wypad, 
ku lub uszkodzenia, to taki robot, 
nik ściąga na siebie podejrzenie,

prasowych o branie pieniędzy od
Komin»ernn._“
T ak brzm i oświadczenie „S ło 

wa“ .
Natom iast redakcja „S łow a" 

nie przeczytała, n iestety, uważ­
nie tekstu a rtyku łu  owego p I. 
W. w  numerze swoim z dn 22 
grudnia r- ub. P. 1. W. napisał 
(podkreślenia moje):

„Bo, ludzie kochani, to wszystkie
„precz” i „nieć! żvje** są naprawdę 
hasłami P. P. S. Były dolychcus 
w nkrycin, no, bo jakoś staruszka 
zgubiła wigor, wpływy, pieniądze. 
A tu nagle sukurs: Moskwa rzuca

pieniądze, daje ludzi i reklamę, wy-

Chyba jasne?
•

N ik t nie poważył się dotych­
czas napisać czy powiedzieć 
czegoś podobnego pod ądresem 
PPS Nie możemy określić słów 
przytoczonych inaczej, n iż bez* 
czeine łajdactwo. Nie możemy 
określić „m e tody" pisania fa‘ 
k ich  rzeczy pod lite rkam i, bez 
im ienia i  bez nazwiska, ina­
czej, n iż słowem: tchórzostwo. 

M . N IE D ZIA ŁK O W S K I.

Przy obecnym niesłychanym zu- 
bożeniu wsi siłą rzeczy schodzą 
na ostatni plan sprawy, związane 
z higieną i zdrowiem. Wieś tonie 
w brudzie i niechlujstwie. Nie ma 
pieniędzy na mydio, na opal dla 
zagrzania wody do mycia i  pra­
nia. Jeżeli dodać do tego systema­
tyczne niedojadanie, w najlepszym 
wypadku — nieodpowiednie odży 
wianie się, stajemy przed widmem 
groźnej przyszłości. Santo powie, 
trze nie wystarcza! Widać to do 
skonale gdy przechodząc przez 
wieś patrzy się na gromady wynę­
dzniałych rachitycznych dziecia-

S a b o t a ż !
iż jest malkontentem, że nie wy. 
kazuje gotowości podporządko­
wania się i znajduje się na czar­
nej liście sabotażystów.

Wśród klasy robotniczej Hitle­
r i i narasta przekonanie, iż legen­
da o sabotażu potrzebna jest o- 
becnym władzom Niemiec na u- 
sprawiedliwienie własnej nieudol­
ności i nieumiejętności przezwy. 
ciężenia trudności na drodze do 
wykonania planu cztero!etn’ego.

Stwarza się taką samą legen­
dę, jak ta o „uderzeniu nożem w 
plecy**, która miała usprawiedli-

wić przegraną armii niemieckiej 
w wojnie światowej.

Jak z powyższego widać, nasz 
Bliski Zachód pod wieloma wzglę 
darni upodabnia się do naszego 
Bliskiego Wschodu. I tu i tam w 
sabotażu szuka się usprawiedli. 
wienia dla wflasnej nieudolności i 
wytłumaczenia za niewykonanie 
nakreślonego planu cztero czy 
pięcioletniego. 1 tu i tam nie są 
winni kierownicy, lecz człowiek 
pracy — „sabotażysta".

B.

ków. Zresztą, statystyki notują, na 
wsi coraz większy procent zapa­
dających na gruźlicę.

Na wsi nikt się z reguły nie le­
czy. 1 pod tym względem nawet 
największa nędza w mieście znaj­
duje się w lepszym położeniu. Jesi 
tu bowiem opieka społeczna, ośrod 
ki zdrowia, wiele prywatnych do­
broczynnych ambulatoriów i t. p 
Rodzina chorego, gdy jest zapobit 
gliwa, po większych lub mniej­
szych staraniach znajdzie dla cho 
rego poradę, lekarstwo szpital lub 
położną.

Inaczej na wsi. Pomoc jest n ie­
dostępna. Do doktora daleko. Ko­
nie trzeba nająć 1 jedzie się na nie 
pewne, czy zastanie się lekarza, 
czy będzie chciai daleko pojechać, 
ile zażąda... Gdy odwiedzi już cho 
rego, zapisze lekarstwo, rozpoczy 
na się druga wędrówka do apteki 
Dla biedaka, a nawet średniego 
gospodarza — powyższe trudności 
są nie do pokonania. Zresztą dok­
tór, obcy pan z dalekiego miaste­
czka, niechętnie jedzie na wieś; 
zdaje sobie sprawę, że wzywają 
go już w  ostateczności, gdy nie 
wiele, albo i nic nie poradzi. Jeże­
li nawet wezwano go w porę i zdo 
ta zahamować proces choroby, to 
natychmiast traci kontakt z cho- 
rym: mato kto może sobie pozwo­
lić na wezwanie lekarza po raz 
wtóry.

Połóg nie jes' na wsi uważany 
za chorobę; częściowo słusznie —

„StGimy nieugięci pod sztandarami demokracji"!

Zjazd Okręgowy Z.M.P. w Lublinie
Zawsze wierne ideałom demo­

kracji. postępu, wolności i spra­
wiedliwości społecznej nauczyciel 
stwo województwa lubelskiego—

W Rumunii
„ N a w y  R ząd  je s t p ro w o kac ją*  

— ośw iadcza M aniu
Prezes rumuńskiej partii chłop, 

skiej (zaraniści) złożył następujące 
oświadczenie:
„Powoianie Rządu Oog- jest ja­

wną prowokacją narodu. Pow.e- 
rzenie władzy partii, która, mimo 
poparcia ze strony rządu „liberal­
nego** (p. Tatarescu), nie zdo-a.a 
uzyskać więcej niż 10 proc, gło­
sów, jest wzgardzeniem wolą na­
rodu.

Rząd Gogi jest rządem osobi­
stym (króla, o charakterze aniy- 
parlamentariiym i an.ykottslyiucyj- 
nynt. Ci co znają przekenania an­
tydemokratyczne i  reakcyjne Gogi, 
,'ego nacjonalizm, przeciwny na­
szym sojuszom naturalnym, mogą 
przewidzieć drogę, po której pój 
dzle nowy rząd.

Partia narodowo - chłopska zaj 
mie zdecydowanie stanowisko 
przeciw Rządowi, który jest praw­
dziwym niebezpieczeństwem dla 
narodu**.

H tlerowcy defraudanci
Pisaliśm y przed  parom a m ie­

siącami o dym is ji nadprezyden- 
ta Brandenburgi i  m iejscowego  
Gauleitera (k ierow n ik  organiza­
cji okręgowej h itlerow ców ) Ku- 
bego, k tó ry  k ró tk i czas nawet 
przebył w  areszcie Kubego  
wkrótce zwolniono, ponieważ 
przedstawił św iadectwo lekarskie, 
iż  dłuższy  p oby t w  w ięzien iu  m o­
że u jem n ie  odbić się na jego psy­
chice.

K ubem u dotychczas sprawy 
nie  wytoczono. K ubę bowiem  na­
leży do pierwszych zw olenników  
Hitlera, jeden  ze -s ta re j gwardii 
oraz pierwszy i  p rzez d ług i czas 
jed yn y  poseł hitlerow ski w  sej­
m ie pruskim , gdzie sta le oburzał 
się na „nieprawości" w  repub li­
ce w ejm orskiej.

Po przewrocie hitlerow skim  
K ubę został nad prezydentem  
Brandenburga. Na tym  stanowi­
sku  zaczął żyć naa stan. „repr:-

O piękną rasę ludu

zjechało się w  dniu 23 grudnia t. 
ub. do Lublina na swój Okręgo­
wy Zjazd Związku Nauczycielst­
wa Polskiego. Sala Domu Żoł-

Z wynurzen p. Maniu wynika, 
że trzej ministrowie w gabinecie 
Gogi, należący do sj-onnictwa „za 
ran.stóvV, wstąpili do tego rządu 
na własną rękę i  że „zaraniści" 
nie biorą odpowiedzialności za 
nich. Nowy rząd nie jest więc na 
rodowo -  chiop3kj — jak usiłują 
wmówić komunikaty rządowe — 
lecz wyłącznie nacjonalistyczny.

„Oeu»re*‘ p^ze, że Goga będzie 
zapewne usi.owai pohamować swe 
gertnanoiilsiwo ze względu na to, 
że Król Karol zecltce pozostać w 
dobrych stosunkach z F.anc a i z 
mierzą w pierwszej połowie mar­
ca odwiedzić Anglię.

Z drugiej wszakże strony tenże 
Goga w dniach najbliższych ma 
przyjąć Goeringa, który na czele 
eskadry lotniczej ma przybyć do 
Rumunii w celach, których — jak 
twierdzi „Oeuvre- — ..kancelarie 
mocarstw dobrze nie określają*’.

zen tacyjn ie", no  i  w yda ł z  kasy  
p a r ty jne j przeszło p ó ł m iliom  
m arek, z  k tórych  n ie  m ógł się 
wyliczyć.

K ozłem  ofiarnym  zrobiono n ie­
jakiego Schullzego, 'pom ocnika  
Kubego, a jednocześnie referen­
ta w  m inisterium  Propogandy.

Spraw ę Schulzego rozpatrywał 
w  tych  dniach  sąd w Berlinie, 
k tóry  skazał oskarżonego na pięć 
lat więzienia. IP m otyw ach wy­
roku sąd zaznaczył, iż względnie  
n isk i w ym iar kary tym  się tłu­
maczy, że  głów nym  oskarżonym  
nie jest Schulze, lecz jego zw ierz­
chn ik  Kubę.

A ten  „główny oskarżony"  
wcale n ie  m a w ytoczonej sprawy, 
stracił ty lko  stanow isko nadpre­
zydenta , ale za to  dostał stano­
wisko w  m im sterium  Propagan­
dy-

Oto wzór w ym iaru  spraw iedli­
wości w  to ta lnym  państw ie!

nierza. Polskiego napełniona po 
brzegi przez 400 delegatów. \V 
obliczu szczególnej sytuacji Z. N. 
P. nie brakuje ani jednego przed­
stawiciela żadnego Ogniska i ża­
dnego z Oddziałów Powiatowych, 
Istniejących na terenie wojewódz- 
twa.

Zjazd otwiera przewodniczący 
Okręgu ob. W ł. Petrykiewicz, a- 
nalizując obecną sytuację Z. N. 
P. Zjazd dwuminutowym milcze­
niem uczcił zmarłego prezesa Sta 
nisława Nowaka i  bojownika o 
Wolność i Demokrację Andrzeja 
Struga, po czym Zjazd wysłał de­
peszę do najwyższych czynników 
w Państwie i do wdowy po An­
drzeju Strugu, pani Nelly Strugo­
wej.

Członek dawnego Zarządu Głó­
wnego i dawny prezes Okręgu 
ob. Cz. Wycech, przeniesiony swe 
go czasu dla „dobra szkoły" na 
Pomorze za walkę o demokrację 
na terenie ruchu nauczycielskie­
go, przedstawił obecną sytuację 
Z N. P. Wywody referenta, wv- 
kazujące niekonsekwencję komu­
nikatów oficjalnych, oraz stwier­
dzające, że masy nauczycielskie 
tącznie z całym światem Pracy 
zdecydowane są do walki o wol­
ność i sprawiedliwość społeczną, 
były przyjmowane burzliwymi i 
długotrwałymi oklaskami. W  zwfą 
zku z referaicm i dyskusją zapa­
dły uchwały, stwierdzające, że 
nauczycielstwo lubelszczyzny stoi 
nieugięcie pod sztandarami szcze­
rej demokracji i postępu społecz­
nego, i że naciski wrogów nie spro 
wadzą go z raz obranej drogi.— 
Przeciwnie, nacisk i represje za­
hartują masy nauczycielskie do 
walki, czego dowody mamy w  po 
stawie nauczycielstwa Lubełszcty 
zny w czasie ostatnich dwu mie­
sięcy.

Sprawozdania z działalności 
złożyli ob Petrykiewicz i Sa- 
drzak, w imieniu Komisji kantro- 
lującej ob W. Koszyk. Po spra­
wozdaniach wywiązała się oży­
wiona dyskusja w której zabie­
rali glos liczni mówcy, ob. ob.; 
Cybula, Zygmunt, Byrkowa, W i­
śniewska, Olszewski i inni. Dorna 
gano się między innymi pociągnię 
cia p Musioła do odpowiedzial­
ności sądowej za wyrządzone or­
ganizacji szkody materialne i mo­
ralne.

W  końcu Zjazdu dokonano wy 
boru nowego Zarządu z ob. Pe- 
trykiewiczem na czele, oraz u- 
chwalono wiele wniosków na­
tury organizacyjnej i  ideowej.

jest to proces naturalny; nie mniej 
zawsze wymaga fachowej pomocy, 
a nade wszystko zachowania nie- 
będnych warunków higienicznych. 
Dziś pomoc położnicza na wsi sta 
je się coraz bardziej palącą po­
trzebą. Powojenne pokolenia a ta­
kże dorastające pokolenie pokry- 
zysowe to kobiety, które w dzieciń 
stwie przeszły przez rachitis. W 
większość: wypadków takie kobie 
ty rodzą źle, albo w ogóle urodzić 
dziecka nie mogą. Stąd wzrasta na 
wsi ilość skomplikowanych poro­
dów, często ze śmiertelnym wyni­
kiem. Wieś stoi bezradna wobec 
tego objawu, nie zupełnie zdając 
sobie sprawę, że jest on tiagicz- 
ną konsekwencją nędzy.

Ci, którzy u nas tak wiele za. 
czynają krzyczeć o rasie, niech pój 
dą na wieś i zobaczą, jak karleje, 
jak rozpaczliwie upada piękna ra- 
sa polskiego ludul Ci, którzy na 
terenie zawodu lekarskiego rozpę 
tali — rzekomo w imię polskości 
— burzę waśd rasowych, którzy 
przez burdy na uniwersytetach opó 
żniają wejście do społeczeństwa 
nowych kadr lekarzy — z całkowi 
tą obojętnością odnoszą się do za 
gadnienia walki o zdrowie wsi. 
Na łamach organu naczelnej orga 
nizacji lekarzy czytamy bzdurne 
pseudo - naukowe wywody (pod­
pisywane kryptonimami!!) na te­
mat konieczności ratowania zawo 
du lekarskiego przed zalewem ży. 
dowskim, natomiast zagubiono w 
tych sklepikarskich swarach pod­
stawową ideę zawodu: troskę o 
zdrowie narodu.

Tymczasem na wsi brak wszel­
kiej akcji zapobiegawczej wpły­
wa na stałe zwiększanie się liczby 
zachorowań, a znachor i „babka" 
święcą tryumfy, wygrywając cie- 
mnotę i nędzę dla swych ponurych 
obrzędów i podsycając wiarę w 
odwieczne zabobony.

1, o wstydzie 1 Nie stan lekarski 
wydał walkę rycerzom kołtuna. 
Niel Pierwszą rękę ratunku poda­
ła spółdzielczość w swej nowej 
formie — spółdzielni zdrowia.

Idea przywieziona do Polski z 
Jugosławii przez działacza ludo­
wego i spółdzielczego p. Kaz. Wy 
szomirskiego, znalazła wkrótce 
swą realizację przez powstanie 
pierwszej spółdzielni Zdrowia w 
Markowej. O początkach jej pow- 
stania pisaliśmy wiele — ograni­
czymy się więc do stwierdzenia, że 
nowa placówka rozwija się dobrze 
i znalazła już naśladowców w in­
nych wsiach. Zresztą o Markowej 
przygotowuje obszerną pracę inż. 
Ignacy Solarz kierownik słynnego 
Wiejskiego Uniwersytetu Orkano. 
wego w Gaci.

Wierzymy, że zostaną pokonane 
pierwsze trudności i spółdzielnie 
zdrowia wprowadzą do nćićal* 
szych zakątków K.2ju trry  -lemtn 
ty walki o zdrowie: lekarza, higie­
nę i środki lecznicze.

Droga na wieś me jest łatwa — 
trzeba pokonać wrodzoną nieuf­
ność do rzeczy nowych, zwłaszcza 
o charakterze narzuconym, a nadto 
wchodzi w grę konieczność zwal 
czania zakorzenionych zabobo­
nów. Drogę trzeba wykuwać nie 
od zewnątrz, lecz od strony aświa 
domienia wsi, że powinna i może 
chronić się przed nieszczęściem, 
które choroba sprowadza.

Forma spółdzielni będzie chyba 
najszczęśliwsza. Instytucja bo­
wiem, w której wszystkie niemal 
funkcje mogą pełnić miejscowi o- 
bywatele, którzy ponadto mają 
prawo kontroli wykonania uzgod­
nionych zarządzeń gromady — wy 
daje się idealną foriną wzbudzenia 
zaufania wśród społeczeumwa wiej 
skiego do idei walki o zdrowie.

Lekarz, higienistka, położna, den 
tysta przestaną być „obcym i". Bę 
uą ludźmi, dostępnymi i  swoimi, 
których się usiuclta tak, jak chęt­
nie dotąd siuchaio się rad sąsiad­
ki. Wszczepią oni na wsi najpry- 
mitywniejsze zasady higieny zapo­
biegawczej — to można stoso­
wać nawet przy naszej nędzy! — 
i walkę o zdrowie skierują na tory 
zapobiegania chorobie.

A zatem: przez uświadomienie 
do zdecydowanej woli wsi stano­
wienia o zdrowiu swych obywate­
li.

K. U
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Szybkich reform społeiznyth
w y m a g a  sy tu ac ja  w e

W  prognostykach noworocznych 
prasy francuskiej najw ięcej mo­
że m iejsca zajm ują r  l ważania na 
tem a ' rozwoju sytuacji społecznej 
k ra ju  W yrazem te j troski m. in. 
jest znam ienny artykni, jak i uka 
zał się w jednym  z czasopism za­
wodowych, mianowicie w „Try bu ­
n ie  Urzędniczej“, na k tó re j ła­
m ach sekretarz generalny Fede­
rac ji U rzędników  Państwowych 
piaze:

Tragiczna wycieczka
20 narciarzy przysypała lawina

W  niedzielę popołudniu  na sto 
kach  góry Schneeherg w A ustrii 
(2000 m .) zasypała lawina grupę, 
sk ładającą się z 20 wiedeńskich 
narciarzy . Ekspedycja  ra tunko­

Kronika Bielska, B ia łe j i okolicy
O d d z ia ł B ia ła , u i. K o m o ra w icK a  4 

W ie c e  i zg ro m a d z e n ia
W  niedzielę, dnia 19 grudnia rb. 

w  tutejszym okręgu odbyło się 
szereg zgromadzeń publicznych 
przy tłumnym udziale mas pra 
cujących.

W  ŻYWCU sala Magistratu za 
pełniła się ludnością pracującą 
Żywiecczyzny. Była także spora 
ilość chłopów i miejscowej inte­
ligencji pracującej.

Wiec w  podniosłym nastroju 
zagaił ł  przewodniczył na nim 
tow, Graca, małorolny gospodarz 
z Pewli Małej, który omówi, ,5-ą 
rocznicę tragicznej śmierci pierw 
szego Prezydenta Narutowicza. 
Na jego wniosek uczczono pa 
mięć zmarłego pięciominutowym 
milczeniem. Na sekretarza powo­
łano tow. Dzikiego.

Jako referent zabrał głos, wł- 
tany oklaskami, tow. Zawierucha 
z Białej .który przedstawił sytua. 
cję polityczną. Wśród aplauzu od 
czytał rezolucję, w której zebra 
ni wyrażają hołd pierwszemu Pre 
zydentowi Narutowiczowi, przy 
rzeka ją  stać wiernie pod sztan 
darami i pod przewództwem PPS, 
walczyć o nową ordynację wyboi 
czą i nowe wybory demokratycz 
ne do Sejmu, Senatu , Samorzą 
du i -Ubezpieczalni Społecznych, 
oraz przeciwko wszelkim faszyz 
mom. Rezolucja została jedno 
myślnie uchwalona przez zgroma 
dzonych.

Tego samego.dnia odbyło się 
zgromadzenie w NOWEJ WSI k. 
Kęt, które zagaił tow. Oczko, a 
referował tow. Pysz z Białej. U- 
chwalono rezolucję, jak w żywcu 

USTROŃ NA ŚLĄSKU: L)uża

N ę dza  p rz y c z y n ą  s a m o b ó js tw a
W  Bielsku, przy ul. Nad ścieżką 

L. 10, mieszka rodzina n.cjakiego 
M&rza, składająca się z czwor­
ga małoletnich dzieci. Ojciec od

Wypadek kolejowy
W  dniu 28 grudnia 1937 r. zdą­

żał pociąg towarowy od Bielska 
do Żywca. Pomiędzy stacjami Pie- 
trzykowice a Żywcem odczepiły 
6ię trzy ostatnie wagony tuż przed 
stacją w Żywcu. Dwa z nich wy 
wróciły się i  zatarasowały tor. 
Trzeci wagon potoczył się po szy- 
nach w kierunku stacji Pietrzyko­
w ie ,  gdzie go zatrzymano.

Pogotowie kolejowe z Żywca 
przybyło na miejsce wypadku. Po 
awu godzinach pracy tor oczysz­
czono, po czym bez przeszkód od 
bywała się dalsza komunikacja. 
Wypadku w ludziach nie było.

Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy

W  dniu 28 grudnia 1937 r., w 
czasie wyrębu drzewa w Bystrej, 
26-letni robotnik Jan Linda uległ 
nieszczęśliwemu wypaokowi, roz- 
clnając siekierą dłoń i  palec. 
Z powoda pływu krwi stracił przy 
tomność. Pogotowie ratunkowe za 
brało go do szpitala w Białej.

„W ydoje się, iż sfery politycz­
ne, jak  również sfery pracodaw ­
ców n ie  zdi.ją sobie dokładnie 
sprawy z nastrojn m as robotni­
czych i  ferm entów , przez 
jakie one w te j chw ili przecho­
dzą. Czyż nie byłoby bardz ie j roz 
sądnym — zapytu ię  — zdecydo­
wać się na ew olucję naw et bar­
dziej przyśpieszoną ak c j: reform 
społecznych, niż pozwolić na po-

wa w ydobyła z pod zwałów Śnie­
gu 12 narciarzy k tórych zdołano 
zachować przy życiu oraz 5 tru ­
pów. Poszukiw ania pozostałych 
trw ają.

sala p. Brettnera zapełniła się 
ludnością pracującą. Przewodniczył 
tow. Cieślar, przewodniczący Zw. 
Rob. Przemysłu Metalowego. Re­
ferat o sytuacji politycznej i gos­
podarczej wygłosił, przyjmowany 
oklaskami, tow. eekr. Wiesner z 
Bielska.

WISŁA. I tutaj chłopi i robot­
nicy wiślańscy zgromadzili się na 
publicznym zgromadzeniu w  pięt­
nastą rocznicę mordu pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Rc 
ferat o ogólnej sytuacji wygłosił 
przewodniczący ÓKR Śląskiego, 
tow. Zawada, wiceburmistrz Ustro 
nia. Po uchwaleniu rezolucji za 
kończono zgromadzenie odśpie. 
waniem „Czerwonego Sztandaru *.

Również w poprzednią niedzie 
lę, w sali ..Piast’* w Wiśle odby­
ło się publiczne zgromadzeni, 
zwołane przez Komitet P. P. S. 
wspólnie ze Związkiem Zaw. Ro­
botników Budowlanych. Na ze­
branie przybyli bardzo licznie ro­
botnicy i małorolni z Wisły.

Przewodniczył tow. Polak. O 
walce robotników i ich prawach 
politycznych i  ekonomicznych re. 
ferował sekretarz tow, Rozner z 
Bielska.

Wśród wielkiego aplauzu u- 
chwalono rezolucję, domagającą 
się nowych i demokratycznych wy 
borów, ustawowych zasiłków dla 
bezrobotnych bez odrabiania oraz 
wyrażającą pełne zaufanie dla 
władz kierowniczych PPS. i kia 
sowych Związków Zawodowych.

Odśpiewaniem ^Czerwonego 
Sztandaru" zakończono zgroma 
dzenie.

dłuższego czasu jest bez pracy, a 
w domu nastąpiła nędza i g!ód.

Matka, bila Marz, nie mogąc 
znieść włdoltu plączących z giodu 
i zmina dzieci targnęła się na swe 
życie i  w celach samobójczych wy 
piła butelkę esencji octowej.

Zaalarmowane przez nieszczęśli 
we dzieci Pogotowie Ratunkowe 
w Bielsku udzieliło p.crwszej po 
mocy ich matce, po czym kob.etę 
w groźnym stanie przewieziono 
do szpitala.

Ofiara ŁiaSeas sjortu
Narciarze, a zwiaszęza m.oozieź 

szkolna, w początkach swojej jaz- 
dy na nartach powinni więcej zwa 
żać na swoje zdrowie, aniżeli na 
różnego rodzaju popisy. Jazda na 
nartach wymaga bowiem tak, jak 
każdy zawód, odpowiedniego przy 
gotowania, wprawy, a przytem o- 
strożności.

W tych dniach na Klimczoku w 
Beskidach Śląskich wydarzył się 
poważny wypadek. Mianowicie 
Franciszek Hoffman lat 13, ze ślą­
skich Mikuszowic Nr. 111, podczas 
zjazdu z Klimczoka, upadl tak nie 
szczęśliwie, iż doznał ciężkiego 
złamania lewego podudzia.

Pogotowie Ratunkowe przewio 
zlo go do szpitala w  Bielsku.

Kino stało się grobem 
70 osób

W miejscowości Tokom aclu w 
Japon ii runą ł skutkiem  przeciążę 
nia śniegiem  dach  wypełnionego 
widzami kinem atografu. 70 osób 
zostało zabitych, a 68 rannych, -  
czego 32 ciężko.

W  H i s z p a n i i
ZGON AM ERYKAŃSKIEGO 

Agencja tłavasa  donosi: W sta 
nie zdrowia rannego pod Terue-
lem  am erykańskiego dziennika 
rza Ew arda N eila nastąpiło  w no 
cy, mim o przeprow adzonej tran­
sfuzji krw i pogorszenie. W nie­
dzielę o godz. 11 rano ranny  
zmarł.

BOMBARDOW ANIE BARCE­
LONY.

W spraw ie sobotniego bom bar­

dowania B arcelony przez samolo 
ty powstańcze, m inislerium  obro­
ny ogłosiło kom unikat, donoszą­
cy, że na k ilka m inut przed godz. 
19 samoloty pochodzące z Palm a 
na M ajorce, lecące na dużej wy­
sokości, opuściły się nad  Barceło 
ną, przy czym zatrzym ały motory, 
aby ich nie usłyszano i zrzuciły na 
centrum  m iasta kilka bomb. Licz­
ba zarejestrow anych dutychcza. 
o fiar bom bardow ania wynosi 49 

zabitych i 60 rannych.

Nae wszędzie pragną mieć
o rgan izac je  m tJerow sAie

Szef po licji stanow ej w P orto Szef po lic ji zebrał też obfity 
Alegro. k ap itan  Jose Costa Mon-1 m ateriał, dowodzący że w ezko

Francji
w stanie możliwości, by k lapa bez­
pieczeństwa wyskoczyła w powie 
trze.

teiro  w ydał rozporządzenie, za-1 
kazujące wszelkiej d z ia ła lnośc i; 
niem ieckich narodowych „socjali- 
stów“  na tam tejszym  terenie.

Z abronione są zebrania, m ani­
festacje i noszenia odznak, uży­
wanych przez liczne tysiące N iem ­
ców.

Tajemnicza śmierć W e t i
i zag in ięc ie  dziecka

W ładze bezpieczeństw a w  K r a 1 
kowic zaję te  są rozw iązaniem  
zagadki ta jem niczej śm ierci ko­
biety i  zaginięcia dziecka.

Przed  k ilku  dniam i przybyła 
do krewnych w K rakow ie żona 
kupca, Pola Edelm an z Zar :er- 
cia. W ubieg łą  środę w raz ze 
swą siostrzenicą F ran ią  Lunen- 
feld odw iedziła znajom ych przy 
ul. C elnej w Podgórzu, skąd wy 
szła następnie  do dom u. Dotąd 
jed n ak  nic powróciła.

Policja rozpoczęła po^zukiwa 
n ia  za zaginioną, k tó re j zwłoki

Jach niem ieckich n ic  uczono wca­
le języka portugalskiego. W wy­
wiadzie udzielonym  tu tejszej pra 
s c szef policji oświadczył, że nie 
uioże zezwalać na cudzoziemskie 
m anifestacje party jne, skoro zli­
kwidowane zostały wszystkie p a r  
tie  narodowe.

znaleziono przypadkiem  dopie­
ro w  wieczór Sylwestrowy po­
między wsiam i Rzą^ką z Bieża­
nowem w pow. krakow skim . Na­
zw lok ach n ie  zauważono śladów 
gwałtownej śm ierci, ja k  również 
śladów rabunku.

Przeprow adzona sekcja  zwłok 
rdaje  się wskazywać na śmierć, 
spowodowaną porażeniem  mięś­
nia sercowego.

Towarzyszącej zm arłej 4-lefc- 
n ie j dziewczynki dotychczas, 
mimo energicznych poszukiwań, 
nie odnaleziono.

Oszuści m  „un3rNJowien’e“
w y n a  ę i cudze stragany

D nia 31 ub. m. do ozeregu ży­
dowskich straganiarzy w W ielo­
polu  (W arszaw a) zgłosiły się 
różne osoby, żądając wyprowa­
dzenia się, gdyż rzekom o one m a­
ją  ob jąć wydzierżawione im  m iej­
sca. Łatwo sobie wyobrazić, co 
3:ę stało w chw li, gdy dzierżaw­
cy straganów  dowiedzieli się o 
tym , że podnaj"to  ich stójki. 
Rzecz jasna, iż żaden z właścicie­
li straganów  nie chciał cet.jpić 
miejsca, bowiem nie  w iedział o

Czy l i ł i  w  s ś w  i sł ńtn?
Jedź na obozy zimowe „Przyjaciół Przyrody" 

WcSataicze Towaizystwo Tar/strune)
W sezonie zimowym 1937-38 r. 

Robotnicze Towarzystwo Tury­
styczne w Polsce (R. T. T.) orga­
nizuje zimowe obozy turystyczno- 
wypoczynkowe dla wszystkich lu 
dzi pracy za legitymacjami R. T. 
T. w Rafajlowej i Zakopanem.

Na obozach będą organizowane 
wycieczki w okolicę:

ZAKOPANE: do Morskiego O- 
ka na Kasprowy, do Doliny Koś­
cieliskiej, doliny Chochołowskiej, 
doliny Pięciu Stawów Polskich I 
t. d

RAFAJLOWA: Bitków, Maksy, 
mieć, Taupiszyrka, dolina Bystrzy 
cy (wodospad Buchtowiec), na 
przełęcz Pantyńską i t  d.

Koszta związane z wycieczkami 
pokrywają uczestnicy z fundu­
szów własnych.

Koszta pobytu za okres dwuty­
godniowy (mieszkanie i utrzyma­
nie) bez kosztów podróży wyno­
szą Rafajłowa 34.—, Zakopane 
38.50.

Siły z b r o je  Sł . Z je d o c za iy c h
Pułkownik stanu obrony narodowej 
.. Zjednoczonych ogłosił w wojsko­

wym miesięczniku „The Coast Artillery 
leornal" . artykuł, poświęcony obecne- 

stanowi armii amerykańskiej oraz 
sz;bkości, z jaką może być przeprowa- 

i jej mobilizacja w wypadku woj-

artykule tym stwierdza on, że w 
niespodziewanego wybuchu wojnj

Stany Zjednoozone dysponować będę 
tycbmiast 300-tysięczną armię. W 

miesiąc później 500-tysięczną, a po u- 
pływie 4 miesięcy — armię, liczącą

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
PIŁKĄ NOŻNA

RUCH GROMI AKS. 7:4.
W niedzielę w Wielkich Hajdukach

odbył się mecz towarzyski pomiędzy 
Ruchem a AKS. mecz zakończył !ę 
zwycięstwem Ruchu 7:4 (3:2). Poziom 
gry był bardzo wysoki tak, że trudno 
kogokolwiek wyróżnić. Ho przerwy era 
była prawi* równorzędna, po przerwie 
za AKS, opadł na siłach.

F o k s
FINAŁOWE ROZGRYWKI O M I­
STRZOSTWO POLSKI W BOKSIE. 
WARTA U1JE ŚLĄSKI RUCH 11:5.
Rozegrany w Poznaniu mecz z cyklu 

rozgrywek o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie zakończył się spodzie­
wanym zwycięstwem zawodników War­
ty 11:5, mimo, że w wadze ciężkiej po- 
znańczyey z powodu braku zawodn...n 
oddali dwa punkty bez walki (Białkow 
ski nie stanął z powodu chorej ręki).

Poziom walk by> przeciętny. Poznań­
scy pięściarze góros ali nad drużyną Ra 
chu szczególnie pod względem techni­
cznym. Ze ślązaków najlepiej walczyli 
Jasiński i Waloszyk. Wiedeman, który 
miał walkę wygraną, uznany został 
przez sędziego za pokonanego i zwy- 

itwo przyznano Florysiakowi. Jedy- 
zwycięstwo przez k. r . uzyskał Szy-

__ra, mając za p -zeciwuika dość sła­
bego śliwkę,

W GDYNI WYGRYWAJĄ 
POZNAŃCZYCY 10:6.

drugim meczu finałowym o mi­
strzostwo Polski w boksie rozegranym 
w Gdyni poznańskie HCP pokonało 
Flotę 10:6. Zawody wywołały duże za­
interesowanie i  zgromadziły przeszło 2 
tys. widzów.

W TABELI PROWADZI 
POZNAŃSKA WARTA.

Po dwneh pierwsoych spotkaniach o 
drużynowe mistrzostwo Polski

żadnej eksm isji. D opiero w to- 
kn prow adzonych rozmów wy­
szło na jaw , iz grupa oszustów 
znalazła naiwnych, m. in . kilku 
pt zneninków, którym  wydzierża 
wiono stragany zaimowt.ne przez 
Żydów. O perow ano przy te j o- 
kazji hasłam i antysem ickim i. O- 
gółem oszukano 12 osób na suroj 
kilku  tysięcy złotych. Oszuści 
■dciali się ukryć. Jest jednak  pe­
wność, iż w padną w ręce policji.

Wpisowe i karta uczestnictwa, 
zaświadczenie na zniżkę kolejo­
wą Rafajłowa 3.80, Zakopane 3.00 
Koszt pobytu dziennego z utrzy­
maniem wynosi: Rafajłowa 2.50, 
Zakopane 3.00.

Na obozy przysługują zniżki 
kolejowe za okazaniem karty u- 
czestnictwa i legitymacyj R. T. T.

Zniżka wynosi na obóz w RA­
FAJLOWEJ 60 proc., na ZAKO­
PANE 50 proc, w obie strony. — 
Zniżka jest uwarunkowana conaj 
mniej 6-dniowym pobytem na o- 
bozie.

Zgłoszenia przyjmują i  bliż­
szych Informacji udzielają:

I) Zarząd Główny R. T. T . — 
Warszawa 32 Krasińskiego 10 m 
81 w godzinach od 17 do 19-tej 
za wyjątkiem sobót i świąt.

21 Sekretariat Oddziału Łódz­
kiego R. T. T., ul Południowa 28, 
telefon 263-44 codziennie w go­
dzinach od 18 do 22-ej.

u tabeli psie w grupie finałowej s 
stawia się następująco:

1) Warta 3:0 11:5
2) H. C. P. 2:0 10:6
3) Flota 0:2 6:11
4) Ruch 0:2 5:11
MECZ BOKSERSKI WE LWOWIE.
W tow-rz;skim meczu bokserskim ro

zebranym w niedzielę we Lwowie, Le- 
chia pokonała B-klasowy zespół Ukrai 

w stosunku 11:5.

Hangi
WARSZAWIANKA BUE K. T. H.

A CRACOVIA PRZEGRYWA 
Z WĘGRAMI.

W Krynicy rozpoczął się 12-ty mię 
dzynar-d-wy .c.ciej in.kejotw o mi­
strzostwo zdrojowtfca. Wspaniałe wa- 
ranki atmosferyczne, duży zjazd publi­
czności, wysoki poziom reprezentowany 
przez grające drużyny złożyły się na 
imprezę sportową nie często oglądaną 
na naszych boiskach.

W turnieju uczestniczą drużyny: Fe- 
rencvaros (Budaoeszt), Retweis (Ber­
lin). Cracovia. Warszawianka, K- T- “ • 
i Jaworzyna, dwie ostatnie drużyny po 
chodzą » Krynicy.

W pierwszym dniu rozegrano dwa 
spotkania. Pierwsze pomiędzy Warzsa- 
wianką i KTH. zakończyło się wyni­
kiem 2:1 (0:1, 1:0, 1:0).

W drugim meczu Cracovia uległa nie 
spodziewanie węgierskiej drużynie Fe- 
rencvaros (Budapeszt) w stosunku 0:1 
(0:0, 0:1). 0:0).
MECZE HOKEJOWE W WARSZAWIE

W Warszawie rozegrane zostały 3 *o- 
warzyskie mecze hokejowe.

Polonia pokonała Marymont w f •• 
snnk' 17:1, Skra vygrała z Legią 5:1. 
a ZASS zwyciężyła Gwiazdę 2:1.
Ł. K. S. MISTRZEM HOKEJOWYM 

ŁODZI.
W Łodzi, w meczu hokejowym c 

strzostwo okręgu, Ł. K. S. pokonał U- 
nion Touring 6:1 (2:0, 2:1, 2:0).

Wynik ten zadecydował o zdobyciu 
mistrzostwa okręgr przez Ł. K. S.

HOKEIŚCI LWOWSKIEJ POGONI 
W RUMUNII.

Hokejowa drużyna Lwowskiej Pogo­
ni rozegrała w Czemiowcacb 2 mecze 
z mistrzowskim zespołem Bukowiny 
Dragosz Voda. Pierwszego dnia zwyeię- 
siwo odniosła Pogoń 1:0.

Drugiego dnia • ygrali Rumuni 2:0. 
O MISTRZOSTWO KRAKOWA 

W HOKEJU.
W Krakowie odbył się pierwszy m ez 

hokejowy o mistrzostwo okręgu karków, 
-kiego między drriynami Sokoła kra­
kowskiego i MakkabL Zawody przynio 
sły sensacyjne zw,cięstwo Makkabi w 
stosunku 5:2 (1:2, 2:0, 2:0).

W sobotę Makkabi wygrała z Legią 
4:2.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
POZNANIA.

W niedzielę odbył się w Poznaniu

1530 tyz. ludzi.
Równoczenie donos* „New York T i­

mes", że w najbliższym czasie zostanie 
utworzona baza wodnosamolotów na 
Alasce. Inna baza powstanie w pobliża 
Sitka, gdzie już od dwneh miesięcy 
czynna jest eskadra, składająca się z 6 
dalekodystansowych samolotów patro-

Podobne 1 azy ntworzoo- zostaną ró­
wnież na wyspie Kadiak, gdzie depar­
tament marynarki zakupił ostatnio po­
trzebne tereny, oraz na Wyspach Alen-

mece o mistrzostwo okręgu w hokeju 
na łodzie pomiędzy AZS. i Wartą za­
kończone zasłużonym zwycięstwem aka­
demików 2:0 (1:0, 0:0, 1:0).

ZWYCIĘSTWO POMORSKICH 
HOKEISTÓW W ŁODZI.

W Łodzi odbył się mecz hokejowy 
pomiędzy Pomorzanką a Union Tou- 
ringiem, zakończony zwycięstwem Po- 
niorzanki w stosunku 6:3 (3:0, 3:1, 
0:2).

tYZWIARSTBIO
PIERWSZE W WARSZAWIE ZAWODY 

ŁYŻWIARSKIE.
W niedzielę odbyło się na stadionie 

Wojska Polskiego i ierwsze w Warsza­
wie zawody łyżwiarskie z udziałem czo- 
.owych polskich zawodników. Zaintere­
sowanie zawodami było dość znaczne. 
Natomiast niekorzystne warunki lodo­
we wpłynęły na osłabienie wyników.

"" konkurencjach męskich zwyciężył 
•; dnwanie Kalbarczyk, na 500 mir. 

uzyskał on ozas 49.4 sek., mając w po­
bitym polu Lisieckiego — 51.2, Malec- 
k’ego — 52,6, Kowalskiego 54 i Kazi- 
mierczaka — 545. Na trzy tys. metrów 
Kalbarczyk uzyskał czas 5:36 przed ' i- 
sieckim — 5.56, Kowalskim — 6:16, Ka-

-rczakiem — 6:29 i Wojną 6:50. 
zawcdach pań startowała soło Ne-

hrtngowa, uzyskując ua 500 mtr. czas 
sek., a na 3 tys. mte. 6:51.

INŻ. NEHRINC PRZEGRYWA POJE- 
DYNEK NA LODZIE Z WETERANEM 
KOLARSKIM LUDWIKIEM KAM1Ń- 

SKIM.
ramach zawodów łyżwiarskich w 

Warszawie rozegrany został ciekawy 
pojedynek na łodzie pomięday preze-

Związku Łyżwiarskiego inż. Ed- 
•dem Nehringicm i weteranem ko­

larskim 56-letnim Ludwikiem Famiń* 
sk:m. Wyścig odbył się ua dy. insie 

mtr. obaj jechali bardzo u,Iowo 
wiele ładniej niż młodzież L.jrąea 

udział w zawodach. Pierwsze miejsce 
zajął Kamiński w czasie 2:0,2. Czaa inż.
Nehringa 2:08.

WSZYSTKICH KONKUREN- 
CJACH ZWYCIĘŻYLI GOŚCIE ZA­

GRANICZNE
międzynarodowych zawodach ły. 

żwiarskich o mistrzostwo Zakopanego 
jeździć figurowej parami, pierwsze 

ńejsce i tytuł mistrzowski Zakopane- 
> zdobyła para węgierska Erica Basa 
Beta Rotter.
Drugie miejsce zajęła nasza mistrzo­

wska para rodzeństwo Stefania i Erwin 
Kałusowie ze ŚI. Tow. Łyżwiarskiego.

0 jeździe solowej panów pierwsze 
_..-jsce i mistrzostwo Zakopanego zdo 
był Rada Edi ze szkoły Engelmana 
(Wiedeń).

W jeźiizie solowej pań pierwsze mie,. 
ice zdobyła Ewa Reińneg z wiedeń- 
ikieg‘- klubo łyżwiarskiego. _ .

W niedzielę wieczorem na zakończe­
nie mistrzostw odbył się przy olbrzy­
miej frekwencji publiczności pokaz w 
:eździe figurowej na lodzie, który wy­
pad! imponująco.

M CiaR Slw a
STANISŁAW MARUSARZ WYGRY­
WA PIERWSZY KONKURS SKO­

KÓW NA KROKWL 
W niedzielę przy .p -zyjaiącej śnież­

nej pogodzie odbył się pierwszy w tvm 
sezonie konkurs skoków narciarskich na 
Krokwi.

Wynik’ uzyskane barczo dobre, tsy- 
łyby one lepsze, gdyby padający w cza 
sie konkursu śnieg nie ograniczał pola 
widzenia i tym samym nie zmuszał ra- 
wodnikóW do pewnej ostrożnośeL 
Z blisko 30 startujących sklasyfikowano 
17-tu. Poza ko-kirsem, skakał rów- 
wnież trener P. Z. N. Norweg Midtskau. 
który uzyskał 55 i 64 m.

W konkursie pierwsze miejsce zajął 
Marusarz Stanisław z SNPTT. ze sko­
kami 62 675 ni., nota 150,70.
OTWARCIE SEZONU NARCIARSKIE-

GO W BESKIDZIE ŚLĄSKIM.
W niedzielę odbyły etę w Wiśle 

pierwsze zawody narciarskie, zocgaul- 
zownne na otwarć’# sezono narciarskie­
go w Beskidzie śląskim. Na progra o za 
wodót złożyły się: Bieg zjazdowy na 
Stożka, slalom na Groniku, oraz kon­
kurs ekoków na skonani w Głębcach. 
Warunki śnieżne doskonałe, jednak 
przed samymi zawodami spodl śnieg 
(puch) co wplyuęl’ ujemnie na wynikL 
W konkursie skoków nk mógł wziąć 
udziału Schindler (Wisła Zakopane), 
gdyż Startując w sobotę w zawodach 
w Szczyrku skaleczył sobie nogę. Ueae- 
stniczył on natomiast w Jalomie.

W biegu zjazdowym zwyciężył Krzok 
(S. K. N- Katowiic).

Pierwsze miejsce zajął Schindler (Za- 
kopane Wisła) 53.6 (najlepszy czat 
dnia) 1 545 (w drugim zjezdrie).

Konkurs skoków wygrał Kos-ktan 
5. K. N. Katowice), skoki 395 1 405

nota 150.
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Na G órnym  Śląsku

6 d n e  jest parcelacja m a jtk ó w  pszczyńskich?
Drugi syn ksiec a pszczyńskiego otrzyma! obywatelstwo polskie

Brednie niemieckich „uczonych"
Wojna z księciem pszczyńskim, 

b. prezesem „Volksbundu“ , ma 
widocznie ku końcowi i zanosi się 
znowu na kompromis. Wszyscy 
pamiętamy, jak ciężkie zarzu*y 
stawiała prasa „sanacyjna** księ­
ciu Henrykowi. Przez wiele lat po 
wtarzano nam, że ks. Henryk jest 
szkodnikiem narodu polskiego, że 
odzywa się obelżywie o władzach 
polskich; byliśmy świadkami pro­
cesu i wyrokowi skazującego ks. 
Henryka na więzienie. Potem ks. 
Henryk ucieki za granicę, a wła­
dze polskie wysiały za nim listy 
gończe. Znany był również fakt 
zamieszczenia przez ks. Henryka 
listu otwartego w „Timesie**, w 
którym postawił szereg zarzutów 
pod adresem władz polskich.

W tych warunkach wszyscy byli 
przekonani, że ks. Henryk, prezes 
wVolksbundu'‘, nigdy już nie wró- 
co na Śląsk. Stało się jednak 
Inaczej. Z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn ks. Henryk, pomimo ist­
nienia listu gońcego, otrzymał 
,list żelazny", pozwalający mu na 
pobyt w Polsce.

Z pozwolenia tego korzysta’ 
ks. Henryk, podróżując po całej 
Polsce, odbywając wycieczki z 
przyjaciółmi z arystokracji, oraz 
składając wizyty na zamku 
pszczyńskim. Później otrzymał po 
■wolenie na stały pobyt w Pol­
ice, a list gończy w również nie­
wyjaśniony sposób nie działał. 
L ist gończy został zatem albo zu. 
pełnie wycofany, albo też zawie­
szony. Sądzimy raczej, że został 
Wycofany,

Obecnie czyni ks. Henryk sta­
jania, by zawładnąć ponownie 
majątkami pszczyńskimi na mocy 
swego starszeństwa. Podobno pró 
bował ostatnio pogodzić się zno­
wu ze starym księciem, co mu się 
jakoby nie udało.

Te kwasy w rodzinie książęcej 
są. dość podejrzanej natury. Czy 
tak zwany rozłam w rodzinie ksią 
żęcej nie jest parawanem, wzgi. 
manewrem, który ma upewnić wla 
dze, że stary książę, ratując swój 
majątek, nie chce mieć nic wspól­
nego z b. prezesem „Volksbun 
du"? Wszystko jest możliwe! W 
każdym razie stary książę wyzna, 
czyi jako swego następcę, dru. 
giego swego syna, hr. Aleksan- 
dra Hochberga. Hrabia Aleksan 
dęr Hochberg przebywał dotych­
czas w Niemczech skąd wróci’ 
przed dwoma laty do Pszczyny. 
Posiadał on obywatelstwo niemie 
ckie i był członkiem hitlerowskich 
organizacyj. Niespełna dwa lata

temu, przyniosły niektóre pisma 
fotografię hr. Hochberga w mun- 
durzę oficera hitlerowskiej S. A.

Otóż ten były hitlerowiec zwró­
cił się do władz poselskich o przy 
znanie mu obywatelstwa polskie­
go. Jak słychać, obywatelstwo już 
otrzymał. Tym samym uzyskał 
podstawę do prowadzenia zarzą­
du majątków pszczyńskich. Nie 
jest to na rękę ks. Henrykowi, 
który ze swej strony czyni usilne 
starania, aby na mocy swego 
pierworództwa wrócić do swych 
starych praw. W  sprawie zatargu 
z Urzędem Skarbowym doszło, 
jak wiadomo, do ugody. Stary 
książę pszczyński zgodził się na 
odstąpienie skarbowi 22.000 ha 
lasu wraz z nadaniami górniczy­
mi w zamian za skreślenie długów 
skarbowych. Tym samym zaist. 
niała możliwość zniesienia Za­
rządu Przymusowego, do czego 
usilnie dąży rodzina książęca.

Zastępcą prawnym książąt 
pszyńskich jest adw. dr. Strzel­
czyk. Dr. Strzelczyk nie zasypia 
gruszek w  popiele i nie szczędzi 
wysiłków, by wydobyć książąt 
pszczyńskich z tarapatów. Nie 
wiemy, czy pomysły budowy 
pomnika marszałka Piłsudskiego

Tylko w jedności siła!
Na marginesie zwycięskiego strajku w Bystrej

Dom zdrowia w Bystrej, z bra­
ku pomieszczeń dla stale napły. 
wających pacjentów z poszczegól 
nych Ubezpieczalni Społecznych, 
przystąpił do budowy nowego 
pawilonu. Wstępne prace objęła 
firma katowicka, p. inź. Juszczy­
ka, zaś prowadzenia robót wyko­
powych pp. Więzik i Jakubiec z 
Rybarzowic. Panowie ci zaanga­
żowali 50 robotników i rozpoczę. 
li pracę z dniem 1 grudnia 1937 
roku.

Robotnicy,podejmując się cięż­
kiej, wykopowej pracy, chclell wie 
dzieć, .jakie wynagrodzenie otrzy­
mają za swą pracę. Panowie Wię 
zik i Jakóbiec wspaniałomyślnie 
odpowiedzieli: „Jak będziecie pra 
cować, taką będziecie mieć zapta- 
tę“ .( Robotnicy zorganizowali się 
w Masowym Związku Zawodo­
wym i dnia 4-go grudnia straj­
kiem upomnieli się o uregulowa­
nie zarobków.) W  obecności se- 
kretarza tow. żertki, delegatów i 
Inspektora Pracy, panowie ci pod

w Pszczynie i budowa lotniska na 
koszt księcia pszczyńskiego są 
dziełem dr. Strzelczyka. Pomysły 
te jednak —- jeżeli wychodzą z te­
go źródła — są bardzo przejrzy­
ste.

Sprawa uregulowania finansów 
rodziny książąt pszczyńskich i 
kompromisu ze Skarbem nie usu­
nie bynajmniej potrzeby parcelacji 
majątków pszczyńskich pomiędzy 
małorolnych chłopów i bezrolnych 
w powiecie pszczyńskim. Głód zie 
mi w tej dzielnicy jest ogromny 
i musi być zaspokojony w ramach 
jaknajbardziej szerokich.

Chłopi polscy w powiecie pszczyń 
skim, małorolni, bezrolni, robotni­
cy rolni mają prawo moralne do­
magać się łikwidacyj latyfundyj 
pruskich magnatów. W okresie 
najbardziej ważnym dla Polski, 
bo w okresie plebiscytu, chłopi 
polscy głosowali za Polską, zaś 
magnaci pruscy czynili wszystko, 
by Śląsk pozostał przy Niemcach.

Nad tymi momentami nie wolno 
nikomu przejść do porządku dzień 
nego. Nie może być, by pruscy 
magnaci trzymali dalej ziemię 
polską w swych rękach, a chłopi 
polscy pozostali bez ziemi.

pisali umowę, według której ro­
botnicy uzyskali stawki godzino- j 
we 55 gr. 1 60 gr. na godz. Dnia I 
9-go grudnia na warunkach tych 
robotnicy przystąpili do pracy. |

Na marginesie tej walki należy 
zaznaczyć, że podczas tego straj­
ku przybyło kilku „narodowców" 
łamistrajków, którzy chcieli praco 
wać za 35 gr. na godzinę (!) — 
Strajkujący jednak dali im taką 
odprawę, że mieli dość łamistraj- i 
kostwa. Jeszcze raz robotnicy 
przekonali się, że tylko w sfe | 
silldamości można wałczyć I zwy 
ciężać.

Bezczelność uczonych hitlerow­
ców przechodzi już wszelkie poję- 
cia. Chcąc uzasadnić swe preten­
sje do ziem wschodnich, nie waha 
ją się nawet fałszować prawdy 
stwierdzonej i stwierdzanej ciągle 
na podstawie wykopalisk, że zie 
mie woj. poznańskiego i pomor­
skiego aż po Berlin były zamiesz­
kiwane przez S!owian, których po- 
tomkami są Połacy. Nie tak da w 
no pisano jeszcze w gazetach gdań 
skich o odkryciu grobowców sło­
wiańskich na nowej drodze, łączą, 
cej Gdynię z Sopotami, a teraz 
czytamy w organie narodowo - 
„socjalistycznym1* związku nauczy 
cielstwa „N. S. Erzieher" (N. Socj. 
Wychowawca) artykuł p. Kurta 
Bochdansa na temat badań histo­
rycznych i prahistorycznych ziem 
polskich.

Otóż według tych nieprzytom­
nych bredzeń, Śląsk był zamiesz­

W iadom ości
ZEM STA R Y W A LK I

W Stanisławowie do m ieszka­
n ia  22-letniej K. Łuezyniak, 
w targnęła A nna Demedowa, 
z Krechowic, która  nzbrojona w 
rewolwer, związała swej ofierze 
seamrem ręce ,po ozym skrępo­
w anej zadała kilka ciosów w 
głowę. Przyczyną była zazdrość. 
TRAGICZNA ŚM IERĆ DWOJGA

DZIECI.
Wc wsi Czaru-. B łota, pow. to­

ruński, w m ieszkaniu robotnicy 
Genowefy B artinanow ej od rozpa 
lonego pieozyka zapa lił się sien­
n ik  ze słomą. Powstał pożar, w 
k tórym  zginęli: pozostawieni bez 
op iek i dw aj je j  synow ie: 2 i  pół 
le tn i M arian  i 4-L H enryk. 
WYMORDOWAŁ CAŁĄ RO­
DZINĘ I  PO PEŁN IŁ  SAMOBÓJ-

STWO.
W Chorzowie K aro l Łukasik 

w ytruł całą rodzinę, złożoną z 83- 
le tn ic j m atki. Augustyny 40-let- 
n ie j żony, M ałgorzaty, 4-Jetniej 
córki i 2-letniego syna, po czym 
sam popełn ił sam obójstwo przez 
o trucie się.

Powody zabójstwa i  samobój­
stwa na razie n ie  zostały ustalo­
ne. Polic ja  prowadbń w te j spra­
wie śledztwo.

TAJEM NICZA ZBRODNIA.
We wsi Makicice, gm. Cząst- 

ków, pow. warszawskiego doko­
nano ta jem niczej zbrodni.

Gdy gospodarz, Tomasz Wo&iń. 
ski, la t 40, z żoną swoją, Józefą, 
la t 35, jad ł o godz. 20--.J wicezerę, 
nagle przez okno p ad ł strzał i

kiwany przez jeden ze szczepów 
wandalskich t. zw. Silinger, czyli 
Śiązanie. Po nieb ziemi? śląskie o- 
panowaii „lękliw i ludzie o noso­
wych i syczących dźwiękach, któ 
rzy byli niewolnikami czyli Skla 
ven pod knutem przywódców jezd 
nych". Również bardzo charakte­
rystycznym twierdzeniem jest, że 
Piastowie pochodzą od osiadłych 
w Poznańskim Wikingów czyli zno 
wu szczepu germańskiego.

W ten sposób preparowana „pra 
wda" naukowa ma na celu uzasa 
dnienie podnoszonych roszczeń 
niemieckich do ziem polskich, o 
których to ziemiach tak wyraźnie 
i niedwuznacznie mówi kanclerz 
Hitler w swym katechiżmie dla 
Niemców „Mein Kampf".

Tego rodzaju akcja uczonych 
niemieckich, wyraźnie fałszująca 
prawdę historyczną budzi ducha 
odwetu i zaborczości w stosunku

z całej 
Polski

W osiński, ranny  w głowę, upadł 
na podłogę. Żona pośpieszała mu 
z pomocą. Gdy kobieta była na 
chylona, padł drugi strzał. Kula 
zran iła  W oeińską w szyję. Po 
chwili do izby wbiegli sąsiedzi, 
zaalarm ow ani suwała m i. W oliń­
ski w k ilka chwil zinarl. Żonę je­
go przew ieziono do szpitala w 
Nowym Dworze w stanie ciężkim. 
Przybyła na miejsce policja 
stw ierdziła, że zabójstwa dokona­
no na tle  osobistym. W związku z 
zabójstwem  został zatrzym any, 
zamieszkały w W arszawie, Bole­
sław Piotrowski. Energiczne do­
chodzenie w toku.

K ą c ik  ra d io w y
WYSTAWA RADIOWA W ŁODZI

Pod koniec styczna otwarta będzie 
w Łodzi wystawa radiowa, która mie 
ścić się będzie w pięciu saliuh szko­
ły przemysłowo .  technicznej przy 
ul. Żeromsk ego. Wystawa mieć bę­
dzie charakter ogólnopolski. Weźmie 
w niej udział przemysł radiotechnicz 
ny wraz z przemysłami pomocniczy­
mi, Klub Rad onadawców, który w 
tym czasie organizuje ogólnopolskie 
zawody, oraz szereg stowarzyszeń, 
jak ŁOPP i Ł d.

Na teren e wystawy urządzone zo­
stanie studio Poisluego Radia, skąd 
nadawany będz e program radiowy.

Niezależnie od wystawy w Łodzi, 
uruchomiona będzie wystawa objaz.' 
dowa w wozie tramwajowym, który 
odwiedzi Aleksandrów, Konstanty­
nów, Zgierz, Ozorków, Rud; Pabia-

cką, Rzgów, Tuszyn i Pabianice.

?apśarai prasę  
socja lis tyczną

do ziem rzekomo, zabranych przez 
„lękliwych" Słowian.
. Wszystko to dzieje się oczywi­
ście w dobie znormalizowanych, 
ba nawet przyjaznych stosunków 
polsko - niemieckich.

M-cka.

Raiło  warszawskie
WTOREK. 4 styetaia 1938 r.

WARSZAWA L 6JS Kolęda. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 745 Muz. (płyty). 12.00 Hej­
nał. 12.03 Aud. połndn. 1530 Wiad. go­
spodarcze. 15.45 Zagadki muzyczne dla 
dzieci. 16.05 Akt. finane. gospod. 16.15 
Rinuki-Korsakow: Kwintet B-dur (z 
Poznania). 1630 Pog. akt. 17.00 Kraj 
pustyni i bogactw - odczyt. 1745 Kon­
cert nundoliniatów. 17.50 Mikroskopij­
ne żyjątka pod lodem — pog. 18.00 Wia 
domości sport. 174 '1 Skrzynka technicz­
na. 1835 Program. 1835 And. dla w»i. 
19.00 „Biesiada artystyczna rybałtów*', 
wieczór literacki. *930 „Polska twór- 
caość chóralna". 1930 Pog. akt. 20.00 
„Tańce polskie Zofii Stryjeńakiej". —
20.45 Dziennik. 2).00 Koncert symfoo. 
pod dyr. Ca. Lewickiego z ndz. Stan. 
Szpinalskiego (fortepian). 22.00 Moi. 
tan. 2230 OeU dziennik.

WARSZAWA U. 13.000 Koncert roz- 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę informa- 
cyj. 14.05 Program. 1440 Ulw -ry 
skrzypcowe kompozytorów francuek: b 
(płyty). 15.00 Jak spędził święto? 15-10 

iad. sportowe. 15.15 Ork. Krajkcw. 
skiego. 18.00 Mitz. lekka (płyty). 19.1$ 
Rec- fortep. Loli Stnssberg. 1935 Ży­
cie kulturalne stolicy. 22.00 „Czego 
chcą od nas mężczyźni" — mott. Ront- 
Dalborowej w wyk. H. Ładosza. 2245 
Piosenki w wyk. J. Schmidta (płyty). 
2230 Muz. tan. z dancingu „Gafe-Club"
i z płyt.

ŚRODA 5 stycznia
WARSZAWA I: 6.16 Kolęda. 620 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 1200 
Hejnał. 12.08 Aud. połudn 1530 
Wiad. gospod. 15.45 Brazylijskie bi- 
cho3 — pog. 16.00 Uczmy się mówć. 
16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 
Pog. akt. 17.00 Ustrój państwa a przy 
szła wojna. 17.15 Rec skrzypcowy 
Zdz sława Rocssnera. 17.59 Pożyczka 
na słowo — pog. 18.00 Wiad. aport o. 
we. 18.10 Mus. lekka (płyty). 18.80 
Program. 18.85 Aud. dla wsi. 19 00 
„Złoto" — fragment z powieści An­
drzeja Struga „Miliardy". Czyta Woj 
cioch Brydziński. 19.20 Melodie In. 
dii — reportaż. 19.88 „Pomówmy o 
polskich filmach" — dialog wygi 
Antoni Bohdziewicz i Wiktor Majew­
ski. 20.00 Piosenki liryczne i komicz­
ne (płyty) 20.45 Dziennik. 20.55 Pog. 
akt. 21.00 Koncert chop nowski w 
wyk. Marii i Kazinferza Wiłkomir­
skich. 21.45 „Pinkno mowy polskiej". 
22.00 Kwartet Schrammla. 22 50 Ort 
dz'ennik.

WARSZAWA H: 13.00 Koncert- 
rozrywkowy (płyty). 14 00 P a rę in - 
fomacj-. 14.05 Progrnm, 14.10 Kon­
cert kameralny: J. Hupertowa 
(śpiew) i kwartet fortepianowy. 15 00 
„Całoroczny plan pracy". 15.18 Wiad. 
sportowe. 15 20 Muz. tan. w wyk. ze­
społu W Roszkowskiego. 18.00 „Bożo 
Narodzenie we Francji" — reportaż.
18.50 Muz lekka (płyty). 19 55 Ży­
cie kulturalne stol!cy. 22.00 JSwolucit 
filmu amerykańskego. 22.15 — 1-00 
Muz. lekk i tan. (płyty).
TOP.USr 7BM .«

JA N  D ĄBR O W SKL

Zajzajer
W łaśnie skończyła się poobie- 

*» ia  nborka. Oddziałowy k łapał 
drzw iam i oatatnich cel w kącie 
kory tarza. Bokiem , po żelaznej 
kracie , okryw ającej przewód cen­
tralnego ogrzewania—żeby pra­
cowicie wyświeconych desek po­
dłogi nie zadeptać—przesunął się 
■póżniony koryti raowy M ilka w 
niedopiętych portkach  a paskiem  
»a  seyi i kubłem  zawieszonym 
o* przedramieni-u, ja k  przed­
m iejskie gospodynie n o n ą  ko- 
•k jk i na targ. W ręku  trzym ał 
J®kicś odpalone mu przez biga- 

z pod 147 celi I inżyniera 
n« iraudanta  z pod setki resztki 
M ajerskiej wałówy, wytargowane 
za “ ^M tuicę jakiejś łaaki, którą  
inocen je *  szafować więzień, ob­
darzony aaufaniem  oddziałowe 
go, „ s ta r« y  ka to iżan in"  — by­
walec m urów z kratam i, ob la ta ­
ny po H o d z j . j j ^ j ,  m elinach i 

zna­
jący k r deka w do l j r a ącej
kradzieży, j«k  adw okat, a wię­
zienny porządek — j ak  gam ins­
pektor.

Pod sto tró jk ą  chodzili kupą : 
i l je b a ć  było równy ryUn mierTO. 
nych kroków i jednotak tow e pau­
zy na równoczesny ob ró t całego 
rzędu co osiem kroków o  ok „ a i 
koło drzwi. Pod sto czwartym 
bojkotow any towarzysko autener 
B yrtek  podóaedł do okna i  wrzc-

p ił po  przez a ia 'k ę  spojrzen ie  w 
brudnaw ą watę chm ur. Reszta— 
cała czwórka „b latnyck", zasia­
dła koło (elkowej legm aty, Trzu- 
stak  zasłonił azerekim i baram i 
w idok od  strony w izyterki, Fe­
lek sięgnął pod siennik i  wydo­
był obdartą  i  zapuszczoną talię 
k a rt, „A reop lan"  — Józek  Dra­
biniasty począł pogwizdywać, ta­
sując n ieśm ierte lną złodziejską 
piosenkę o o tru te j M arusi i bez 
jednego słowa porozum ienia po­
szedł chlust, (aki zwyczajny, gry­
wany po m elinach, poddaszach i 
w obiad po fabrykach  „chlust z 
podchodem " — gra m ajestatycz­
n ie  dostojna i dość hazsrdow na, 
by tu  i owdzie zakrw aw ić noże 
grających.

Tu o nożach mowy być oczy­
wiście n ie  mogło. O hazardzie 
także, jako , że kazionnych obła- 
trow  n ik t n ie  był żądny wygry­
wać, choćby się znalazł tak i, co 
w porywie fan tazji postawiłby 
ok kartę , ten szary pokrzywiany 
więzienny przyodziewek.

Więc tylko z przyzwyczajenia 
i am atorstw a, gdy trzy razy spa­
dła karta  i w ręku pozostały mu 
same b lotki — A ntoś Jew ybot- 
n ik syknął i wykraywil się n iem i­
łosiernie.

Zbyt jaskrawe demonstrowanie 
uczuć nie należy do dobrego to­
nu przy chluście —  więc też

„A reoplan" przerw ał m ilczen ie ' 
wyraźną przyganą:

— A cóżeś tak  sflaczał, jak ­
byś się zajzajero  napił..,?

Rozległo się szurgnięcie stoł­
kiem . Je&zybotmik bez słowa 
wstał, rzucił karty , przeszedł ze 
zwieszoną głową pod okno, za­
wrócił pod ka ie ry fer i oparłszy 
czoło o malowane na czarno smo­
łową mdło cuchnącą fa rbą  rury  
pogrążył się z zadum ie.

T rzustak  spojrzał z wyrzutem 
na A reoplana, k tóry  poczucie 
popełnionego n ie tak tu  usiłował 
zagłuszyć szybkim  tasowaniem 
rzuconych i przez resztę partne­
rów k a rt  oraz nową porcją  „M a­
rusi" —  tym  razem  m ruczando.

O te j  sam ej godzinie, tuż  obok 
w sąsiednim , jednym  m urcm  
oddzielonym  szarym  i także o 
kratow anym  budynku — w bab­
skiej ,.Serb ii"  — dom enie zasy­
pać; ch na podchodzie prostytu­
tek  i  kucht-dzieciobójczyń opię­
ta w zielony m undur dozorczyni 
o w ybujałym  biuście i świecącej 
twarzy wydrapałn się na drugie 
p iętro i k rzyknęła przez. cały 
kory tarz  do oddziałow ej.

— P ani trzecia! P ani da Zali- 
piaozkę do magazynu ze wszyst­
kim ! Na w olność!!!

,„..wolność" — pow tórzyło e- 
cho po  kory tarzu  I za dziesiątką 
drzwi skurczyło się w ckliwym 
spazm ie k ilkadziesiąt serc od 
dźwięku tego jednego słowa, k tó­
re tu  znaczyło tak dużo... Było 
pełniejsze i bardz ie j wyraźne,

t niż gdziekolwiek indziej.
Szczęknęły jakieś sztaby, kla­

snęły drzwi i po chw ili, drobnym  
żwawym kroczkiem  sunęła za 
piersistą dozorczynią drobna sta­
ra  kobietka o pom arszczonej 
twarzy, dziwnie dobrotliw ie wy­
glądającej z obram ienia  białe j 
w ięziennej chusteczki.

W olność! Z ilom a drobnym i, 
n iespam ię.anym i, w pośpiechu 
n iezgrabnie i bezrozum nic wy­
pełnianym i czyniicścianił łączy 
się to słowo za czerwonym cegla- 
stym muren* na ul. D zielnej. Gdy 
nareszcie m inęły wszystkie i poczę 
ła zgrzytać żelazna fu rtka , w y  
k ra jan a  z m onolitu  czarnej bra­
m y stara M atylda Z alip iak  od­
wróciła się k u  m urom  szarego 
bloku, jak b y  zapom niała o cze­
kającej ją  na n ią  za b rr  m ą uli 
cy, oczy je j  poczęły biegać po 
rzędach maleńekieh zakratow a­
nych okienek, a starcze, blade, 
bezzębne usta coś tam  m iam kć.

I gdyby bram owy dozorca nie 
śpieszył się do swej dyżurki, gdy­
by chw ilę zaczekał i  wytężył 
słuch — uioże by usłyszał:

— Dowidzenia A ntoś! Pam ię­
ta j  synaczku najm ilszy! Dowi­
dzenia...

•  •

Antoś Z alip iak , ko lejno choj- 
n larz , pasówkarz, szpryngowiec, 
a czasami, w braku  innej roboty 
i ostrożny dolin iarz , zawdzięczał 
przytdejony doń  od czterech lat 
jego złodziejskiej karie ry  pseu­
donim  „Jeszybo taik"  swej pierw 
szej robocie i  p ierw szej porucie.

Skończyła się ona na szczęście 
bez wsypy, bowiem stary, półgłu- 
chu , przestraszony Żyd uwierzył, 
że A ntoś istotnie szuka tam  ja­
kiegoś pana Kowalskiego, długo 
zawile tłómaocył, wyliczał i przy­
pom inał wszystkich lokatorów 
k latk i schodowej, a zauważył 
wycięty filong i narob ił r la rm u  
dopiero kiedy Antoś był w bra­
mie. W ynikło zaś to wseystko z 
tego, że A ntoś — pierwsay raz a- 
wansewany z ,św iecy" na czyn­
nego uczestnika roboty «— pomy­
lił się o p iętro i zam iast do iet- 
r.iakującego kupca w łam ał się do 
jeszybotu. R obota była obcięta 
na kilka miesięcy bo  sitróż wy­
straszony k a rau iił jak  najęty , fe­
rajna k lęła pod siódm e p iętro  i 
drobiazgowo, a Antoś został Je- 
szybetnikiem  na zawsze, co uwi­
docznione zostało naw et na zie­
lonej kartce , spoczywającej w 
jasnym  sosnowym bębnie w kar­
totece „b iu ra" , a także i pod od­
pow iednią fotografią  w album ie.

A ntoś Jeazybotnik oprócz 
szczęścia, ta len tu  do roboty 
„drobnym i <łruti.mi“ , awłaszcza 
w cuhaitowycb zam kach, trzech 
odsiedzianych wyroków i  szra­
my od noża na k irk u ,  m .»ł także 
kochankę Ju lk ę  i gdzieś na Sta­
rym  Mieście, na  K am iennych 
Schodkach m atkę, u trzym ującą 
e:ę z em erytury dobrej w cii, wy­
p łacanej je j  vf groszowych  ra ­
tach pod kościołem  bernardy­
nów.

Owego dnia , k tó ry  sta ł się po­
czątkiem  wszystkiego, woześniwt-1

ko, o ósmej rano zapukał Antek 
do matczynej k litk i. Był prze­
grany na całego. Z ostatn iej po­
rały  przed tygodniem  urw ał się 
praw ie z rąk  wywiadowcy. A ro­
bota to był» wystudiowana ty­
godniam i. Tygodniam i, przez 
ciąg których wywędrowało do ru ­
dego Zeltka, pasera , pod zostaw 
wszystko, co tylko można było 
zastawić. Tygodniam i, w ciągn 
których pewnego wieceora Ju lka 
zbuntowała się przeciw  obowiąz­
kowi doraźnej pomocy nadw ątlo­
nymi finansam i, wyszła, ale nie 
poszła na Podwal szczerzyć zęby 
do powracających szewców i 
m onterów, poszła gdzieś w m ia­
sto, do niew iadom ych koleżanek, 
nie pokazała się w ięcej, n ie  dała 
znaku życia...

Owego tedy dn ia , zm altreto­
wany i zganiany, w rozerw anej o 
jakąś rynnę jesionce ob jaw ił się 
Antek u m atki, w nadziei na 
drzazgę choćby z ow ej osta tn iej 
desku ra tunku . Na dobitkę wszy­
stkiego strac'1 na miejscu robo­
ty cały kom plet d ru tów ; m askazy 
—- bukfeie, klawisze o rdynarne, 
zawśeiągi do odm ykania zasów i 
cbinbę sw oją: czterdzieści dwa 
drobne, m isterne w ytrychy, arcy­
dzieła praw dziw e, n ieodparte  a r­
gum enty na trwałość wszelkich 
n a jnudn ie jszych  zamków, wśród 
których królow ał rozsuwany 
„ d ru t"  jego wynalazku na ya- 
lowskie zam ki oraz cudo-piłka 
angielski włos, krająca języki 
zamków, ja k  szwajcarski ser.

(Dok. nastąp i).



K R O N I K A  K R A K O W S K A
Szkolą Nauk Społecznych 

T.U.R.
Kurs III Wyższy

Wykład inauguracyjny 10-go 
stycznia w poniedziałek, o godz 
7-ej w sali Z.Z.K., przy ul. W ar­
szawskiej, wygłosi

Adam Ciałkosz
n. t.

Program Radomski
Wstęp tylko dla uczestników 

III kursu. Legitymacje należy ode- 
brać w Sekretariacie TUR., Sław­
kowska 12, codziennie od godz. 7 
do 7 i pół wieczorem.

Wykłady w poniedziałki i środy 
w  sali Z. Z. K., we czwartki w 
sali FUR., Sławkowska 12, od 
godz. 7—9. Uprasza się wszystkie 
związki o zapłatę zaległych opłat 

za członków kursu.

T.U.R. oddział im.
A. Mickiewicza w Krakowie

W  piątek, dnia 7 stycznia, r. b. 
o godz. 7-ej wiecz. w sali Miej­
skiego Muzeum Przemysłowego 
odczyt z cyklu „Na nowych Szla­
kach wiodzy“  wv ' i

Pro!, li. J. Witold Wilkosz
pod tyt.

Czas i przestrzeń
Wstęp. 20 gr. Bilety wcześniej 

do nabycia w Bibliotece TUR 

W  piątek, 14 stycznia r. b., od 
czyt docenta U. J. Książkiewicza 
„Dzieje Ziemi".

H i s t o r i e  d n i a Z  m i a s t a

P o d a tk i
Z dniem I stycznia 1938 roku 

wchodzi w  życie nowy statut o 
poborze podatku widowiskowego, 
wprowadzający szereg zmian w o- 
bowiązujących dotychczas w tym 
przedmiocie przepisach.

Zainteresowane osoby i stowa­
rzyszenia mogą się zapoznać z 
treścią nowych przepisów wylożo 
nych do wglądu w Wydziale F ii 
nansowym Zarządu M. (Ratusz. 
II p. biuro Nr. 8) w godzinach u- 
rzędowych codziennie w czasie od 
l — 14 stycznia 1938 r.

Z dniem 1 stycznia 1938 roku 
wchodzi w  życie nowy statut o po 
borze podatku hotelowego, wpro­
wadzający pewne zmiany w obo­
wiązujących dotychczas w tynt 
przedmiocie przepisach.

Zainteresowane osoby mogą się 
zapoznać z treścią nowych prze-

Is to ta  fa s z y z m u
W e w torek, dnia 4 stycznia 

1938 r., o godzinie 19.30 wieczo­
rem  w lokalu  Związku Pracow ni­
ków Umysłowych przy ul. Sław­
kow skiej 6 1 p. wygłosi Tadeusz 
P ite  odczyt p. t . : „Istota fasteyz- 
m u“.

Goście m ile widziani.

Pokwitowania
Na Dom Rob. im, marsz. I. Da­

szyńskiego.
Holik Emil, Kraków — 20 zł.
Na fundusz pras. „Naprzodu11.
Hol.k Emil, Kraków — 10 zł.

Na oświatę robotniczą.
Holik Emil, Kraków —  20 zł.

m ie js k ie
pisów wyłożonych do wglądu w 
Wydziale Finansowym Zarządu 
Miejskiego (Ratusz, II p. biuro 
Nr. 8) codziennie w godzinach u- 
rzędowych w czasie od 1—14 sty­
cznia 1938 r.

P o d z ię k o w a n ie
Składamy podziękował, ie towa 

rzyszoin robotnikom Drożdżowni 
i Kalalitu w Bieżanowie, za otrzy­
maną kwotę 91 zł., a Dyrekcji Za' 
kładów w Bieżanowie za kwotę 25 
zł. na pogrzeb mego zmarłego 
męża, który był pracownikiem Za 
kładów w Bieżanowie.

Maria Gazelikowa.

Dyżury le k a rz y
Dnia 4 stycznia — n°c.

Horowitz Maks — Jasna 7.
Doening Tadeusz — Ariańska 9, 

teł. 107-61.
Stern Natan — Starowiślna 21, 

teł. 178-25.
Osiek Bernard — Rynek GŁ 23, 

teL 141.68.

Radio krakowskie
ŚRODA, 5 stycznia

15.45 Suity orkiestratne — płyty. 
14.45 W:aU. bież. 14 50 Czeska muzy, 
ka symfonczna — płyty. 15.25 Lo­
kalne wiad. gospod. 18.10 Lokalne 
wiad. sport. 18.15 Krakowski dzień, 
sport. 18.2C Koncert kameralny w 
wyk. Krakowskiego Kameralnego Ze­
społu Instrumentalnego o>az Ada 
Kluż - Kubiozkowa (sepr.) 18.60 
Sprawy społeczne. 18.-55 łYc-gram na 
dzień następny. 20.00 Lekkie posenk. 
) przeboje taneczne. Wykonawcy: 
Irena Orska (śpiew), Zbigniew Da- 
rowjkt (śpiew), Ryszard Frank 
(fort.) 20.30 Zagadnena: „Ile było 
hołdów pruskich?" 23.00 Płyta za 
płytą... — muzyka taneczna.

WYPADEK NA LODOWISKU.
W czasie meczu hokejowego na 

boisku „Sokoła" Andrzej Wołkowski, 
gracz klubu ..Sokoła", został przy­
padkowo kopnięty łyżwą w p rażą  
nogę. Wołkowski zastał przewieziony 
do szpitala św. Łazarza.

WYNIK OBŁAWY.
W czasie obławy, przeprowadzonej 

przed kilku dnami na terenie 
Krakowa, policja przeszukała 133 me 
liny, ogółem zatrzymano za różne 
przestępstwo 110 o^ób.

KTO ZGUBIŁ PIENIĄDZE?
W II komisariacie przy ul. Koś­

ciuszki 46 znajdują się pieniądze, 
znalezione na ulicy, które osoba po­
szkodowana, po udowodnieniu włas­
ności, może odebrać w gadzinach u- 
rzędowych. Znaleziona kwota wyno­
si kilkaset złotych.

NIEUDAŁA WYPRAWA 
WŁAMYWACZY.

Przy ul. Pierackiego 14, w miesz­
kaniu własnym został aresztowany 
Walerian Krzemień, oraz kompan je. 
go Marian Zięba. Wybierali się oni 
właśnie na wyprawę złodziej "ką, zna 
leziono bowiem prey nich komplet 
narzędzi do włamań.

Wypadek na stacji Kraków — Pła
szów. Na stacji kolejowej Kraków— 
Płaśzów Jan CFastoń (lat 40) prze, 
tokowy, zam. w Podłężu pow. Boch­
nia, przechodząc torami kolejowymi, 
został potrącony przez maszynę. We 
zwany lekarz pogotowa, po udziele. 
niu pierwszej pomocy, przewiózł go 
do szpitala O. O. Bonifratów.

Zabrali weksle i pieniądze. Policja 
krakowska prowadzi dochodzenie w 
sprawie D. Rychtera i M. Grossa, 
którzy odebrali od referendarza Izby 
Handlowo - Przemysłowej M. Mar. 
cyniaka weksle na kwotę 550 zł., ce­
lem ich zdyskontowania. Weksle te 
puścili w obieg, a gotówkę zabrali 
dla sebie

..HEROD I ARIOW IE*
Szopka żywych masek, pióra 

A dama Polewki, zapowiada swo­
je  występy w kaw iarni „Plasty­
ków" (Łobzowska 3) od dnia 4 
stycznia 1938 r. aż do odwołania 
codzienne o g. 21.30. W stęp 2 zł. 
Maski w ykonali: Zbigniew Pro­
naszko, K aro l Muskiet. Rekwizy­
ty w ykonał i  dekoracje m alował 
W. Kozłow.

K a r y g o d n a  h  
(udam u

Dnia 30 grudnia ub. r. na prze 
jeździe kolejowym między Rabką 
a Mszaną Dolną, wozem na'adn. 
wanym drzewem, wraca? z lasu Je­
rzy ślusarek. Gdy ślusarek podje 
chał do przejazdu kolejowego, 
zamkniętego zaporą, nie bacząc 
na grożące nicbezp.eczeństwo, pod 
niósł przemocą zaporę, poczyni 
podciął konia, by przejechać przez 
tor.

W tym momencie nadjechał po. 
ciąg, którego maszynista nie zdo­
ła? już zatrzymać. Sita uderzenia 
była tak wielka, że lokomotywa,

tóieuóala uciacs
Przebywający w więzieniu rze­

szowskim w jednej celi: Kazimierz 
Pieniek, Franciszek Jasz, Michał 
Wieczorek, Franciszek Lenart i 
Micha? Woźniak uplanowali w 
dniu 11 listopada ucieczkę z wię­
zienia. Liczyli mianowicie na to, 
że w dniu tym rano naczelnik wię 
zienia i większa część strażników 
będzie na nabożeństwie, wtedy je­
den z więźniów zawoła z celi o 
wodę, a gdy strażnik przyjdzie, 
wciągną go do celi, a następom 
przez mieszkanie naczelnika, gdz-e

k  tom yśiność  
ratowany
uuerzając w sanie z drzewem, zo 
stała poważnie uszkodzona. Rów­
nież zapora kolejowa, o którą za­
czepiło się długie drzewo, .wyrwa­
na zosta?a zupeln’e. Dziwnym tra 
fem ślusarek, którego uderzenie 
wyrzuciło kilka metrów poza na­
syp kolejowy, wyszedł z katastro­
fy bez szwanku.

Po usunięciu z toru przeszkody, 
pociąg ruszył w dalszą drogę, zaś 
przeciwko lekkomyślnemu wieśnia­
kowi sporządziła policja doniesie 
nie do sądu.

tka z  w ię z ie n ia
nie ma zakratowanych okien, zbie­
gną.

Tymczasem jeden ze współwię­
źniów zdradził ich, odkrywając te 
plany przed władzą więzienną.

Stawieni przed sądem pod za­
rzutem usiłowania ucieczki, skaz i 
ni zostali: Pieniek na trzy lata 
więzienia, Jasz na 1 i pó? roku, 
Wieczorek na 6 miesięcy. Lenart 
na dwa lata i Wożniak na 8 mie­
sięcy. Klimasz został uniewinnio­
ny ,gdyż zrzekł się korzystania z 
możności ucieczki.

POCIĄGI POPULARNE DO SU­
CHEJ i KATOWIC.

Liga Popierania Turystyki orga­
nizuje w dniu 6 b. m. (czwartek) 
wycieczkę narciarską pociągiem po­
pularnym z Krakowa do Suchej za
3.50 zł. w obie strony.

Odjazd z Krakowa godz. 7.50, po­
wrotny odjazd ze Suchej godz. 18. 
Po przyjeździe pociągu do Suchej 
wycieczka pod kierownictwem prze­
wodników wyruszy na Magórkę.

Drugi pociąg popularny organizuje 
Ligą, Popierania Turystyki w tym 
dniu z.Krakowa do Katowic, z odjaz 
dem o godz. 8 30 z Krakowa. Powrot­
ny odjazd z Katowic nastąpi tego 
samego dnia o godz. 20.18. Cent 
karty kontrolnej wynosi 2 zł.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
KRAKÓW—OŚWIĘCIM.

Z dniem 2 stycznia 1938 r. otwar­
ta  została dla ruchu pasażerskiego 
komunikacja autobusowa Kraków — 
Oświęcim przez Krzeszowice, Chrza­
nów, Chełmek, Bieruń.

Wyjazd z Krakowa o godz. 9.15,
14.15, 19.15.

Wyjazd z Oświęcimia o godz. 7,
12, 17.

Czas przejazdu w jedną stronę 1 
godzina 45 min. Cena przejazdu w 
jedną stronę zł. 3.50.

SYLWESTER W KRAKOWIE.

Wieczór i noc sylwestrowa w Kra­
kowie przeszły pod znakiem znacznie 
zmniejszonej frekwencji. Zarówno w 
lokalach rozrywkowych, dancingach, 
jak też i kawiarniach; widać było 
wiele pustych krzeseł. Na ulicach pa­
nował spokój, Wypadków nie zanoto­
wano.

10 WYPADKÓW SZKARLATYNY 
W KRAKOWIE.

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w Krakowie 
zgłoszono w cśągu ubiegłego tygod­
nia następujące choroby zakaźne: 
błonica 6 wypadków, płonica 10, 
krztusiec I ,  róża 4, odra 6, nagminne 
zapalenie przyusznicy 4, ospa natu­
ralna 1.

LAMA W ZWIERZYŃCU 
KRAKOWSKIM.

Za ofiarowane przez krakowianina, 
p. Hoizera, pieniądre zarząd Zwie­
rzyńca w lesie Wolskim zakupił la­
mę i osłomuła, Wraz z przebywają­
cymi w zwierzyńcu 2 kucami, 2 osioł, 
kami, C3pem itp., rwierzęta te będą 
używane do jazdy wierzchem lub w 
zaprzęgu prawdopodobnie już z wio­
sną przyszłego roku w ośrodku zaba­
wowym dla daieeł.

CENY NA TARGU.
Mleko niezbierane litr 20 — 22 gr.. 

Śmietanka litr 50 — 60 gr. Śmietana 
litr 1.00 — 1.20 gr„ Ser zwyoz. kg. 7t —

( 30 gr„ Masło wybór, kg. 3.60 gr., MaswS 
stół. kg. 3.40 gr., Masło knebenne kg. 
3.20 gr.. Jaja św. srał. 13 — 14 gr.. Bu­
raki ćw kg. 6 — 10 gr.. Cebula kg. 
18 — 20 gr., Marchew kg. 14.— 15 jr„ 
Pietruszka kg. 25 — 30 gr.. Seler kg. 
30 -  35 gr„ Ziemniaki kg. 8 — 10 gr.. 
Gruszki deser, kg. 1.00 — 1.50 gr.. labł 
ka komp kg. 35 — 50 gr., Jabłka stół, 
kg. 60 — 90 gr„ Gęś żywa szt. 6.00 — 
3.00 zł.. Indyk i indyczka szt. 6.00 — 
12.00 zł., Kaczka żywa szŁ 3.00 — 4.50 
gr., Kura żywa szt. 2.50 — 4.50 grt. 
Zając w skórce set. 3.50 — 4.00 zł.. Za­
jąc bez skórki szt. 3.00 — 3-50 gr„ Kurp 
żywy mały kg. 1.70 gr.. Karp żywy du­
ży kg. 1.80 gr.. Brzana i leszcz kg. 250 
— 3.00 zł„ Sztzupak kg. 2.75 — 3.00 
zł.. Wiślane drobne i średnie kg. 80 — 
U© zł.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek 4.1 „Gałązka rozmarynu'’, 
środa 5.1 „Gałązka rozmarynu". 
Sz”pka u Hawełki „Przy drzwiach 

zamkniętych" Tomray‘ego i Grotow­
skiego, zaczyna grać 2 styczma 1938 
r. Przez scenę przewiną się wszyst­
kie najważniejsze figury polityczne 
i cały światek krakowski w śwetle 
satyry i humoru. O czem nie wolno 
mówić głośno, wolno śpiewać — 
przy drzwiach zamkniętych. Każua s 
podsądnych figur musi „śpiewać" ca­
łą prawdę. Szopka hawełkowska jest 
wrogiem Nr. 1 śledz.ennictwa i me­
lancholii.

Co grają w Kinoteatrach
ADRIA: „Skłamałam".
ATLANTIC: „Trafalgar** 1 „Nie 

znośna dziewczyna1'.
BAGATELA: -3 ói pan mąż" (Wił- 

liam Powelł i Carala Lombard) 1 re­
wia .Jak w operetce".

KINO DOMl ŻOŁNIERZA.
„Dyplomatyczna żona**.
PROMIEŃ: „Władczyni puszczy11
STELLA: „Czarny orzeł",
ŚWIT1 „Ułan ks. Józefa*.
UCIECHA: „Książę i żebrak**.
WANDA: „Dziewczęta z Nowoli­

pek1*.

f*o» ia ra i o rasę  
socjahsfyczna

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
W i a d o m o ś c i  r ó ż n e1800 g ó rn ikó w  śląskich  

do F ranc ji
G ó r c ń t o m  n o ż o w n i k ó w  

w odpcw  eszs
W  dn'u 10 stycznia 1938 r. wy- 

jedzie ze Śląska pierwsza większa 
pratia górników do Francji, w 
liczbie 1.500 osób, na indywidual­
ne wezwań.a kopalń francuskich. 
Górnicy ci będą zatrudnieni w 
okręgu Pas de Calais.

Od tej pory co miesiąc odcho­
dzić będzie do Francji dalszy 
transport górników na roboty do 
Francji, przy czym ogólne zapo­
trzebowanie przewidziane jest na

Z w a lk i h u tn ik ó w  
w  W e łn o w c u

W  związku ze strajkiem w hucie 
cynkowej w We^nowcu odbył się 
wiec publiczny, przy licznym udzia 
le mieszkańców Welnowcaj Po 
zreferowaniu przyczyn strajku wic 
cowniey jednomyślnie wyrazili so 
lidarność ze strajkującymi. Następ 
nie uchwalono rezolucję, która o 
bejmuje wszystkie żądania straj 
kujących. Rezolucja została wysta 
na do wojewody; zarazem doma 
gają się zebrani interwencji władz 
i zakończenia zatargu na korzyść 
robotników.

Kuplectwo z Wełnowca zaoFaro 
wa?o strajkującym papierosy, ly- 
tun, mleko, chleb i kiełbasę. Za 
dary te strajkujący składają ser 
deczne podziękowanie; również

razie na 7.000 ludzi. Górnicy ci 
wyjeżdżają do Francji z rodzina­
mi i mimo tylko 1-rocznych kon­
traktów, mają zapewnioną tam 
pracę na sta.e, z uwagi na brak sil 
w górnictwie francuskim.

Górnicy wyjeżdżają przez stację 
emigracyjną w Mysłowicach, a 
transporty kierowane są dalej 
przez punkt graniczny w Zebrzy­
dowicach.

dziękują robotnicy za sympatię dk 
strajkujących.

Z n a le z ie n ie  z w ło k
W nocy okoio godz. 1.30, na 

torze kolejowym Kochlowice — 
H ajduki W ielkie, p ostrzekny  zo­
sta ł przez straż kolejow ą n iejak i 
Paslu&zka (la t 28), pochodzący z 
Krasnego Stawu, pow. Lublin, a 
ostatnio zamieszkały w Kochło- 
w icach, przy ul. K atow ickiej 
N r. 34, za kradzież węgla z w 
nu kolejowego.

Zwłoki pozostawiono na i  
su do dyspozycji kom isji sądi 
lekarskiej.

„Śląski Kurier Poranny". — w 
artykule pod tytułem; „Powtórne 
fiasko wiecu socjalistycznego w 
Wcłnowcu" — pozwolił sobie na 
bezczelną aluzję pod moim adre- 

■ scm. Przyznaję, że nie mia*em 
1 zamiaru polemizować z treścią te­
go artykułu ze względu na zawar 
te w nim naiwne i bezczelne insy. 

i nuacje.
Ponieważ jednak „Śląski Kurier 

Poranny11 jest organem Z.Z.P., na 
czele którego sloją panowie Gra 
jek, Kot i Urbańczyk, zatym ludzie 
znani na terenie Górnego śląska 
z moralności „chrześcijańskiej", a 
w cytowanym artykule organ ten 
roztacza skrzydła opiekuńcze na.1 
wyrzutkami społeczeństwa z \Veł- 
nowca i „narodowymi" nożowni 
kami z pod znaku „Młodej Polski'1, 
zmuszony jestem przedstawić stan 
faktyczny, dotyczący danego wie. 
cu.

Obecnych by?o około 300 osób.

Czyn z ro zp a c zo n e j m a ik i
Franciszka Cypik z Łazisk Gór­

nych (pow. pszczyński) odpowia­
d a ła  przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach za porzu.enie dzieci. 
Mąż Cypikowej zosta! aresztowa­
ny przez poł.cję w Pszczynie.

Na wieść o tym przybyła do

Wiec miał charakter manifestacyj­
ny w celu uczczenia pamięci Pie-w 
szego Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Gabriela Narutowicza. Dla’c 
go właśnie program wiecu nie prze 
widywał dyskusji, co dla wszysl 
kich jest zrozumiale, tylko nie dia 
inspiratorów burd, terrorystów, no 
i widocznie redakcji — „śląskieg' 
Kuriera Porannego".

Jeśli zaś chodzi o rzekome „bo­
jówki" socjalistyczne, które miały 
uczestniczyć w wiecu, to pragnę 
zapewnić redakcję, że gdybysiry 
ze wspomnianych miejscowości 
sprowadzili naszych, towarzyszy, 
lo napewno prowokatorzy z pod 
zni>ku „M?odcj Polski" i Z. Z. P 
zapamiętaliby tosob-e. Policja za­
chowywała się biernie. Kiedy no­
żownicy odmaszerowali w kierun­
ku Wełnowca, policja w chwilę p i 
żniej poczęła rozpędzać spokojn.c 
rozchodzących się robotników.

Stefan Kramarz.

Pszczyny ze swymi dziećmi Cypi- 
kowa i udała się na komisariat po 
licji, gdz.e oświadczając: „Zam­
knęliście męża, to żywcie teraz 
dzieci!" pozostawiła je na policji 
i zb.egla. Skazano ją za to na 
8 miesięcy więzienia.

Na teren ie niem ieckim  w polili 
żu przejścia granicznego Młyn 
Szom b.erski pod Łagiewnikami 
aresztowana została prcea- funk­
cjonariuszy „Seiiupo" obywatelka 
polska Helena Czaja z Chropa- 
CJ.owa (Piłsudskiego 35).

Jak  słychać, aresztowanie Cza- 
jow ej. nastąpiło  w związku z nie­
legalnym wykonywaniem przez 
nią zawodu akuszeryjoego po 
stron ie niem ieckiej i dokonywa­
niem niedozwolonych zabiegów.»»*

W szpitalu gminnym  w Szopie­
nicach zraarł w wyniku odnfesio- 
nłch obrażeń obyw atel niem iecki 
A rtu r K ra ll z Bytom ia, który przy 
był przed kilkn dniam i w odw ie­
dziny do swej szwsgierki, Amalii 
Niem czyk z Szopienic (Piłsuds­
kiego 10) i zakładając je j antenę 
na dachu, stracił równowagę i ru ­
nął na bi-uk.

* •
W  mieszkaniu swym w  Święto­

chłowicach usiłowała pozbawić się 
życia, zamężna 27-mio letnia Ger 
truda Kocult (Piaskowa 5), wypi­
jając znacznieiszą dozę esencji oc­
towej. Desperatkę przewieziono 
do miejscowego szpitala hutnicze 
go, gdzie dokonano przepłukania 
żołądka. Stan jej jednak jest 
ciężki. »»

Przed Sądem Okręgowym w  Ka­
towicach odbyta się rozprawa 
przeciwko Ludwikowi Taistrze z

Mikołowa, który odbywając karę 
w więzieniu mikołowskiem wraz z 
kolegą - wrpólwiężniem Włady­
sławem Klimczykiem, u!atwił ude 
czkę z więzienia Mikolowskiego 
Walentemu Dygasowi. Taistra.zao 
patrzył Dygasa w ubranie cywilne 
i dopomógł Jo wydostania się z 
więzienia. Taistrę skazano za to 
na 1 miesiąc więzienia.

Radio ś lą s k ie
WTOREK, 4 stycznia 1938 r.

13.00 Koncert życzeń. 13.15 Rewia
znanych melodyj — płyty. 14.25 Wied, 
bieżące. 14.35 Marek Weber ze swą 
kiestr- — płyty, lb.10 Wiad. sportowe 
lokalne. 18.15 „Radio dc' słuchaczy14 
(J. Tępa). 18.25 Piosenki—płyty. 23.00 
Na swojską nutę — płyty.

ŚRODA. 5 stycznia 
13.00 Koncert życzeń. 13.16 Kon­

cert muzyki lekkiej — płyty. 14.15 
Poradn k sport, dla robotników i ro­
botnic przemysłu ciężkiego. 14-2-5 
Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. gełdowc. 
14.35 Arie z operetek śpiewa M ęczy- 
slaw Saleeki — płyty. 18.10 Wiadom. 
sport lokalne. 18.15 Potrzeba m’ei;. 
gencji chrześcijańskiej — odczyt. 
18 25 Kuk elki śląskie: „Od okienka 
do okienka". 18.45 „Z życia gospo­
darczego śląska: Zagadnienia nauki 
zawodu w warsztacie" — pegadanka. 
18.b5 Program na jutro. 20.00 Zagłę­
bie Dąbrowsk e ma głos: 1) Budżet 
domowy rodziny pracown czcj — póg. 
2| Ignacy |an Paderewski — otwory 
fortepianowe w wykonaniu Marcina 
Kacińskiego. 31 Wieczór w.gil:jny w 
kopalni — wyjątek z „Kretów" Ar­
tura Gruszeckiego. 23.00 Muzyka lek­
ka i taneczna — płyty.

Redaktor odpowiedzialny LUDW Ih  WIN ItK U K . UUOito w drukarni S>p Nukiadowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


